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WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 


OD REDAKCYI. 


Przypominając szanownym prenume- 
ratorom, że nadszedł już stanowczo 
czas przedpłaty za kwartał IV r. b., 
donosimy, iż po ukończeniu drukujące- 
go się obecnie w oddzielnych dodatkach 
opowiadania E. Gaboriau, w przekładzie 
E. Karczewskiej, rozpoczniemy niezwlocz- 
nie drukować napisaną dla „Tygodnia“. 

Powieść oryginalną p. t. 
a > PAY y j 

ZA GRZECHY KRWI 

przez 
Walerego Przyborowskiego. 


PROJEKT 
utworzyć się mającej przy dozorze bóżnicz- 
nym kasy wsparcia uczniów i uczennic 
w Piotrkowie, 


1. Cel kasy. 

a zasadzie okólnika Ministra Sprawiedli- 
wości z dnia 13 stycznia 1879 r. Nr. 412, za~ 
kłada się przy dozorze bóżnicznym w Piotr- 
kowie, Ai nadzorem dyrektora piotrkowskie- 
go gimnazyjum męzkiego, kasa wsparcia dzie- 
ci wyznania mojżeszowego celem zaopatry- 
wania biednych nezniów piotrkowskiego gim- 
nazyjam i uczennic progimnazyjum, oraz 


szkół elementarnych i innych w podobne 
środki, oraz celem zaopatrywania w takież 
środki uczniów rzemieślniczych wyznania 
mojżeszowego. 

$2. Oprócz osób w $ 1 wymienionych 
mogą również z funduszów kasy korzystać 
studenci uniwersytetów i innych wyższych 
zakładów naukowych, urodzeni w Piotrko- 
wie i będący wyznania mojżeszowego. 

Uwaga. Jeżeli fundusze wystarczą, to ze 

wsparcia korzystać mogą i osoby 
innych wyznań, 

§ 8. Fundusze kasy stanowią: 

a) miesięczne składki członków honoro- 
wych kasy, 

b) miesięczne składki członków kasy. 

©) dobrowolne ofiary opiekunów kasy i in- 
nych osób. 

d) procenty od kapitałów kasy. 

§4. Ozłonkam honorowymi kasy są ci z po~ 
między jej członków, którzy zobowiązują się 
wnosić składkę w kwocie niemniej jak rs. trzy 
na miesiąc. 

Członkami kasy są wszyscy wnoszący nie- 
mniej jak kop. 50 na miesiąc, dobrowolnej na 
rzecz kasy składki. 

Opiekunami kasy są vi z pomiędzy jej człon- 
ków honorowych, którzy zaofiarują na jej 
rzecz przynajmniej rs. 200 na raz jeden. 

Osoby życzące sobie być członkami kasy, 
podpisują odpowiednią deklaracyję i otrzymu- 
Jè świadectwa. Podpisanie deklaracyi wkła- 
da na członków obowiązek aknratnego wno- 
szenia składek. 


$5. Pra nie fanduszów kasy i sposób 
uzyskania wsparcia, 
Za niezamożnych uczniów i uczennice 0- 


płaca się wpis szkolny, kupuje się dla nich 


Kościół Farny w Piotrkowie 
I ZŁOŻONE W NIM SYNODY. 


Fara piotrkowska, pod wezwaniem św. Ją- 
kóba, dla braku właściwych akt, nie wiado- 
mo kiedy i przez kogo założoną byłu, Woe- 
dług świadectwa wizyty ks. Andrzeja £q- 
ekiego, kanclerza gnieźnieńskiego, odbytej 
w 1699 r., istniała Fara jeszcze przed rokiem 
1300 i była wzniesiona w tej części miasta, 
która niegdyś przylegała do murów miejskich, 
między bramami Wolborską i Krakowską. 
Na nowo wstawionej tablicy marmurowej 
w Ścianę kruchty farskiej, na której w wyrze- 
źbieniu streszezony początek i znaczenio hi- 
storyczne tej świątyni, założenie Fary odnosi 
się do końca XII wieku. Jakkolwiek nie ma- 
my dowodu mogącego stwierdzić tę wiado- 
mość, może się mie omylimy, jeśli przypuści- 
my, że kościół farny początkiem swojem się- 
ga początków założenia Piotrkowa i że ist- 
nienie swoje rozpoczął w XII wieku, do któ- 
rego to czasu pisarze krajowi odnoszą zało- 
żenie Piotrkowa przez Piotra Dunina ze 
Skrzynny, któremu przypisują wystawienie 
TT kościołów w różnych miejscach Mało i 
Wielko-Polski. Cokolwiek bądź dało by się 


jeszeze powiedzieć, a raczej powtórzyć z do- 
mysłów o starożytności miasta, przytoczonych 
w różnych pismach, my, omijaj hipotezy i 
rozumowania, zwracamy się do dowodu hi- 
storycznego istnienia Piotrkowa, a mianowi- 
cie do przywileju nadanego Cystersom przez 
Bolesława Kędzierzawego, zmarłego 1173 Ba 
w którym to przywileju Piotrków wspomnia- | 
ny już pod nazwą miasta. Na widownię hi- 
stotyczną wystąpił on dopiero około połowy 
XIV wieku, to jest od r. 1347, kiedy na zwo- 
łanym przez Kazimierza Wielkiego wiecu, 
zgromadzeni panowie spisali w 30-u artyku- 
łach prawa obowiązujące Wielkopolskę, a za 
Jagiellonów przez cały XV i większą część 
XVI wieku, sławny był ze 100 z górą odby- 
tych w nim sejmów i zjazdów, z obioru na 
królów 4ch Jagiellonów: Jana Olbrachta, Ale- 
ksandra, Zygmunta I-go i Zygmunta Augu- 
sta, i bez zaprzeczenia w tym peryjodzie 
przedstawiał główną działalność kraju, a na- | 
stępnie od r. 1578, stał się siedliskiem naj- | 
wyższej władzy sądowej zwanej Trybunałem 
Koronnym, który wszystkie sprawy szlachty, 
panów i duchowieństwa w całej Wielkopol- 
sce, w najwyższej instancyi rozstrzygał. 
Kościół farny był najbliższym i nieodłącz- 
nym świadkiem licznych faktów dziejowych 
tu dokonanych: on błogosławił każdej ważnej 
sprawie rzeczypospolitej polskiej, w nim za- 


noszono modły do Ducha św. przy rozpoczy- 


książki i odzież, i opłaca się dla nich w razie 
potrzeby za stół i staneyję, chorym udziela 
się pomoc. 

Studentom wyższych zakładów naukowych 
wydają się wsparcia pieniężnie, Wydatki 
uskutecznia jeden z członków komitetu, 080= 
biście. 

Wydatki najedną osobę, nie mogą przewyż- 
szać 120 rubli rocznie. 

$ 6. Wsparcia wydają się za zgodą komi- 
tetu, na skutek ustnego przedstawienia je- 
dnego z jego członków, który zarazem zaj- 
muje się wydatkowaniem przeznaczonej przez 
komitet sumy, i obowiązany jest przedstawić 
kwity z jej użycia. 

§ 7. Kapitały należące do kasy, przecho- 
wują się w depozycie oddziału banku polskie- 
ro w Piotrkowie, na otwarty kredyt, na imię 
waste bóżnicznego i wydają się za przeka 
zami podpisanemi przez trzech przynajmniej 
członków komitetu. 

$8. Zarząd kasy. 

Zarząd kasy składa się: 

1) Z komitetu kasy. 

2) Z zebrania an ozłonków kasy. 

$9. Komitet kasy. 

Komitet kasy, składa się: z dyrektora gim- 
nazyjum, członków dozoru bóżnioznego, i 
dwóch nauczycieli gimnazyjum wyznaczo- 
nych przez dyrektora, na skutek przedstawie- 
nia dozoru. 

Prezesem komitetu jest dyrektor gimnazy= 
jum; komitet wybiera z pomiędzy awych 
członków, kasyjera i buchaltera. 

Komitet rozstrzyga sprawy prostą większo= 
ścią głosów; wrazie równości zdań—głos pre- 
zydującego rozstrzyga, 

$. 10, Komitet kawy posiedzenia dwa 


naniu ozy to narad sejmowych, czy synodów, 
czy w końcu przy corocznem uroczystem ot= 
warciu Trybunału—tu na zakończenie wszel- 
kich spraw ważnych, śpiewano hymn dzięk= 
czynny „Te deum laudamus“, nareszgie w 
murach tej świątyni, jako w miejscu najob- 
szerniejszem, (bo komnaty zamku do tego dla 
swego małego rozmiaru nie nadawały się), 
wedłag dawnego zwyczaju sejmy, zjazdy i 
synody odbywały awe narady, 
Wyczerpujący przeto opis dziejów tego ko- 


„ścioła i w nim spełnionych faktów historycz- 


nych, skupiałby w sobie niemal całą historyję 
Piotrkowa i tworzyłby zarazem najciekaw= 
szy ustęp z dziejów całej dawnej Polski, 

Dotąd niezdołaliśmy zebrać odpowiednich 
materyjałów do skreślenia całości historyi 
Fary; dlatego zmuszeni jesteśmy ograniczyć 
się tylko opisem samej świątyni, w miarę po- 
siadanych przez nas wiadomości, jako też 
skreśleniem złożonych w niej 14-u synodów i 
tą pracą naszą zalecającą się jedynie dobromi 
chęciami, KA się z ogółem w nadziei, że 
dostarczamy głębszemu badaczowi nieco u= 
zbieranego niemałym trudem materyjału do 
dalszych poszukiwań i wywodów ycze 
nych. 

Pracę naszą rozdzielamy na trzy części: — 
w pierwszej umieścimy opis zewnętrznej stro- 
ny samego kościoła, — w drugiej przedstawi- 
my zebrane wiadomości o uposażeniach, na- 


2 


razy na miesiąc, lecz każdy z jego członków, 
może zwołać posiedzenie w każdym czasie, 

Komitet zajmuje się udzielaniem wsparć 
i drukuje co rok sprawozdania z swej dzia- 
łalności. 

$11. Ogólne zgromadzenie, 

Ogólne zgromadzenie, zwołuje się co rok 
pierwszego dnia letnich feryj. 

Przyjmują w niem udział, wszyscy członko- 
wie kasy; dla kompletu wymagalny jest u- 
dział przynajmniej *, części wszystkich 
członków kasy, 

$ 12. Ogólne zgromadzenie. 

1) _ Przyjmuje i kontroluje rachunki. 

2) Może na wniosek 6 przynajmniej człon- 
ków, zamiast jednego z członków dozoru 
bóźnieznego wybrać do komitetu kasy jedne- 

o z pomiędzy opiekunów kasy, członków 
AA n wrazie ich braku —członków 


kasy. 
3) Projektuje zmiany niniejszej ustawy. 
4) Stanowi o zwinięciu kasy. 
$ 13. Ogólne zgromadzenie członków, roz- 
strzyga kwestyje prostą większością głosów. 
$ 14. Zwimgoie kasy. ` 
Kasa zwija się na skutek postanowienia 
ogólnego zgromadzenia, które też w razie 
zwinięcia kasy, stanowi o przeznaczeniu jej 
funduszów. 


0 Sukiennicach 


KRAKOWSKICH 


z powodu otwarcia tychże, dnia 3-go października 
1879 roku, 


Nareszcie dobiega do kresu dzieło, które 

rawdziwą chlubę przyniesie dzisiejszemu po- 
AUTA Sukiennice krakowskie —ten nietyle 
wspaniały ile ogromny zabytek budownictwa 
średniowiecznego, uratowane, stać będą na 
świadectwo przeszłości i na dowód, że i nasze 
pokolenie obok przewagi żywiołów burzy- 
cielskich i krytycznych — posiada dość siły 
j i budującej, —Kto wie, ile przeszkód 
towarzyszyło temu przedsięwzięciu, ten nie 
może oprzeć się tem fooiemolsiega uczu- 
ciu, iż dobra wola kilku ludzi więcej potrafi 
zbudować, niż tysiące krytyków potrafi zbu- 


zyć, 

Kiedy w r. 1867 po zaprowadzenia samo- 
rządu gminnego, rada miasta Krakowa, z 
inicyjatywy prezydenta Dietla, powzięła u- 
chwałę restaurucyi Sukiennic, posypały się 
wprawdzie z jednej strony składki—ale z dru- 
giej tem większe szykany. — Nareszcie ogło- 


WE 5Ż 4 ER. 


szony został konkurs na plany odnowy. — 
Konkurs wypadł świetnie, choć miejscowe 
sily budownicze nie nadesłaly nie godnego 
uwagi, ale zato z dalekich stron nadszedł 
plan, który wszystkich olśnił wspaniałością, — 
Plan ten budowniczego Platera został pre- 
miowany i już miano rozpocząć według niego 
odnowę, gdy głos komisyi technicznej i wszyst- 
kich krakowskich architektów jednogłośnie 
orzekł, że plan jest niepodobny do wykona- 
nia z powodu nadzwyczajnych kosztów, —Co 
prawda, plan ów nie liczył się z miejscowemi 
warunkami, a lubo obdarzał Kraków wspa- 
niałym budynkiem, jakiego by się nie powsty- 
dził Wiedeń, ani Paryż, lecz nie nie zostawial 
z charakteru dawnych Sukiennie,—Plan ten 
zaniechany pozostał na wieczną pamiątkę do- 
brej woli Rady miasta i jego autora Platera; 
ciekawi mogą go oglądać na ścianach tu- 
tejszego muzeum przemysłowego. — W ten 
sposób po kilku latach usiłowań ujrzano się 
znowu przy początku :—zabrakło planu. Byl 
wprawdzie drugi plan, budowniczego Rudz- 
kiego, ale o tym także zgodne głosy komisyi 
artystycznej i technicznej orzekły potępiająco. 

Czy rozpisywać drugi konkurs z terminem 
kilkoletnim?... A któż zaręczy, że wypadnie 
lepiej ? Zresztą zawód zrobiony Platerowi na 
pierwszym konkursie zniechęcił i podkopał 
powagę tego konkursu. — Magistrat udał się 
do jednego z koryfeuszów miejscowego cechu 
architektów p. K. — Ten przełożył plany tak 
niedołężne, że nietylko zgodne głosy obu ko- 
misyj, ale wszystkich dobrze życzących miastu 
sprzeciwiły się takiej restauracyi, — Z tego 
krytycznego położenia magistratu korzystali 
zwolennicy burzenia — i już byłoby się stało 
może po ich myśli, gdyż nie było innego wyj- 
ścia, gdyby budowniczy Pryliński nie wy- 
rwał miasta z tej przykrej sytuacyi.— Przed- 
stawił on główne plany restauracyi Sukien- 
nie, plany, które zachowując o ile możności 
dawny charakter i przeznaczenie budynku, 
czyniły go artystycznie pięknym — Niestety, 


p. Pryliński, który przybywszy do Krakowa 
w 


u paru lat dał się poznać kilkoma pięk= 
nemi dziełami (palae d-ra Janikowskiego, fa 
cyjata domu Marek), nieposiadał mira mig- 
dzy miejscowymi architektami, — Wystąpienie 
z planami restauracyi Sukiennie jakiegoś 
OE sprowadziło na niego kompletną 

urzę ze strony lokalnych wielkości budo- 
wniczych, — Krytykom i szykanom nie było 
końca. Zdawało się, że p. Pr. powinien uczyć 
się abecadła budownictwa u najpośledniejsze- 
go mularza, tyle wynajdywano w jego planie 
nonsensów estetycznych i niepodobieństw 


technicznych!— Zdaje się jednak, iż przesada 


krytyki obudziła podejrzenie co do właści- 


ezęści podamy synodalne prace dokonane w 
tej prastarej świątyni. 2 ? 3 
Przystępujemy zatem do pierwszej części. 
Fara w ciągu kilkuset lat swojego istnie- 
nia, skutkiem zniszczeń wynikłych z po- 
won wojen, pożarów, dobudowań i prze- 
rabiań w różnych ezasach, musiała uledz i n- 
legala licznym zmianom. Ogólny wszakże 
jej ksztalt, za wyłączeniem dostawionych póż- 
niej, to jest w XV wieku kaplie bocznych 
w stylu baroco, zmienionej kopuły na wieży 
i zębatego szczytu ściany wyniesionej po nad 
dach, oddzielającej część niższą czyli prezbi- 
teryjnm od części wyższej, stanowiącej chór 
większy czyli właściwy kościół, przypomina 
bardzo budowę nieistniejącego już od lat 30 
kilku kosciola farnego św. Michala w Lubli- 
nie, założonego około 1280 r. przez Leszka 
Czarnego, na pamiątkę pobicia Jadźwingów. 
To wielkie podobieństwo widać szczególniej 
w krótkości nawy, stromych dachach i wy- 
nioslej wieży, stojącej na czele kościoła. Ko- 
waly z cegly, ze skarpami, w znacznej 
częsci tynkiem pokryty, wieża tylko w ksztal- 
cie czworoboku ze skarpami gotyckiemi, czy- 
Ti przyborami śeinanemi we wschody, z 4-ch 
wielkich kondygnieyj składająca się, bez tyn- 
ku, otynkowana jedynie w najwyższej swej 
kondygnacyi, która wraz z kopułą i otacza- 


jJecym ją gankiem, w końcu p szłego lub 
też na początku bieżącego stulecia, zniszczo- 
na przez wielki pożar $ września 1786 r, na 
nowo była zbudowaną, powstałe pęknięcie 
górnej części tej wieży, zamurowane i zama- 
lowane, wyrazistsze od strony południa, 
świadczy o klęsce pożaru. Wieża ta najwy- 
nioślejsza ze wszystkich wież miejscowych 
kościołów, na 183 stóp wysokości, z ganku 
szczytowego przedstawia piękny widok na 


go, prałata i oficyjała. 


wych motywów zawiści. Innego zdania była 
komisyja artystyczna, która uznała przedsta- 
wione plany jako dość ładne, i wobee braku 
lepszych, jedynie do wykonania możliwe.— 
Daremne były głosy komisyi technieznej i 
wydziału budowniczego w magistracie.—Pan 
prezydent Zyblikiewiez, chcąc położyć raz 


przeprowadzi Czytelnicy z tego widzą, 
że gdyby nie energiczne, nazbyt może dy- 
ktatorskie postąpienie prezydenta, za lat dzi 
sięć nie IOSA KAS się końca restauraeyi 
Sukiennie. 

Czy Kraków zyskał lub stracił co na tem? 
czy nowy ginach jest ozdobą miasta ? czy nie 
ujął mu co z charakteru starożytnego, 0 tem 
najlepiej osądzą goście przybywający na ja- 
bileusz Kraszewskiego, —Nie wdając się w o- 
cenienie estetyczne dokonanego dzieła, cheie- 
liśmy tylko streścić przebieg usiłowań około 
restauracyi Sukiennie, których przeszłość 
i znaczenie dziejowe obecnie nas zajmą. 

Gdy w katedrze na Wawelu, w grobow= 
cach królów, hetmanów i innych bohaterów 
dziejowych, spoczęła niejako przeszłość całe- 
go narodu, —tu, na nizinie wśród miasta, znaj- 
dujemy zabytki dawnego mieszczańskiego ży- 
via,—Dwa szezególniej ponmiki dawnej prze- 
szlości mieszczańskiej przechowaly się do na= 
szych czasów: Kosoidt Panny Maryt—i Sukien- 
nice, Do Sukiennice wiążą się wspomnienia 
dziejowe: przeważnie przywileje i nadania 
królów odnoszące się do handlu sukien w 
szezególności, lub do handlu wogóle; Sukien= 
nice bowiem były ogniskiem ruchu handlo- 
wego, 

Pierwsze nadanie wspominające o sklepach 
sukieniczych pochodzi z ręki nieszczęśliwego 
Piasta —Boleslawa Wstydliwego.— Po napa- 
dzie Tatarów zostały tylko z dawnej stolicy 
zgliszcza i tu owdzie okopeone mury spalo- 
nych kościołów. Bolesław, pragnąc podrato- 
wać mieszkańców stolicy swojej i ułatwić im 
stawianie domów, w r. 1257 darował miastu 
lasieo więcej, tegoż roku dla ściągnięcia 
mieszczan z innych miast, nadał Krakowowi 
prawo magdeburskie, 

W tym to wlasnie dokumencie znajduje się 
ważny ustęp do dziejów Sukiennie, powiada 


bowiem w nim król, że „wszyscy w, Krako- 
wie mieszkający, przez sześć lat żadnego po- 
datku ani powinności nam dawać, ani odra- 
biać nie mają, ani z osoby, ani z własności 


e pi jakeśmy to 
już wyżej rzekli, tynkiem białym, przedsta- 
wia z 4-ch stron rząd arkad zamurowanych 
z niewielkiemi wgłębieniami. Wieża pokry- 
ta blaszanym pomalowanym na czerwono da- 
chem wklęsło-wypukłym, zakończa się kopu- 
lą obwiedzioną: wokolo galeryją i uwieńczo- 
ną na kuli osadzonym znacznej wielkości 
krzyżem żelaznym, 

Z wieży tej co wieczór, od 4ch z górą wie- 
ków, rozlega się poważnie 9 cio razowy od- 
glos dzwonu boleści i sławy nieydyś narodu, 
przypominający poległych pod Warną 10 li- 
stopada 1444 r.: króla Władysława Warneń- 
czyka i wespół z nim rycerzy, w walce z tur- 
kami stoczonej, celem obrony upadającego 
cesarstwa bizantyjskiego i całego chrześcijań- 
stwa, 

Wnętrze kościoła wynoszące od krucht 
długości 142 stóp, a szerokości bez kaplie 58, 
ma ściany gładkie bez żadnych ozdób, ze 
sklepieniami gotyekiami, bogactwem wyda- 
tnych żebrowań odznaczającemi się. 

Opuszczona ta i najsmutniejszy widok za- 
niedbania i ruiny przedstawiająca świątynia, 
głównem staraniem księdza Wojciecha Rusi- 
na i kosztem purafijan, a szezególniej znacz- 
nym funduszem ofiarowanym przez obywate- 
lu p. Karola Burgharda, pod bezinteresow= 
nym kierunkiem budowniczego p. Ign. Mar- 
kiewicza, począwszy od końca 1872, w prze- 
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miejskiej — wyjąwszy ze sklepów, w których się 
sukna sprzedają i ze sklepów innych przekup- 
nidw, któreśmy wlasnym kosztem i nakładem 
wystawili, z których pięć części czynszu wpły- 
wać będzie do naszego skarbu, szóstą zaś 
część wójci wieczyście pobierać mają.” Mo- 
wa tu jest o sklepach sukienniczych — a choć 
te wyrazy nie odnoszą się do późniejszych 
Sukiennie, nie ulega wątpliwości, że sklepy 
te stały w tem sanem miejscu, że potem za- 
ginęły w Tatarskich pożogach i że Bolesław 
takowe na nowo odbudował. Zdaje się pra- 
wie z pewnością, że te jego „camerae” były 
wystawione z drzewa, zważywszy, że sam za- 
mek królewski na Wawelu, służący za mie- 
szkanie monarchom, był drewnianym i dopie- 
ro Kazimierz W, wzniósł go z twardego ma- 
teryjału. 

Tym samym torem poszedł nustępca Bole- 
sława, Leszek Czarny, który jak się sam wy- 
raża w przywileju z r. 1288, pragnąc podźwi- 
gnąć miasto, a zarazem wywdzięczyć się mie- 
szezanom krakowskim za „mężnie stawiony 
opór dziczy tatarskiej i za zwycięztwo odnie- 
sione” pozwala Krakowianom handlować po 
wszystkich jego ziemiach, bez żadnego ela, 
ani jakiejkolwiek opłaty. 

Kiedy po śmierci Waeława Ozeskiego Kra- 
ków otworzył bramy swoje Władysławowi 
Łokietkowi, król ten okazując wdzięczność 
krakowianom za wierne usługi jemu wyświad- 
czone (pro servitiis nobis fideliter impensis) 
r. 1306, wyznaczył wójtom krakowskim na 
wieczyste czasy dochód ze sklepów sukienni- 
czych i zatwierdził kupcom krakowskim ów 
przywilej Leszka, względem wolnego handlu 

o całym kraju bertu jego podległym. Nadto, 

ról Władysław pragnące przyczywić się do 
pomyślności Krakowa, ogłosi! to miasto za 
deposiłoriun handlowe, dając mu ten przy- 
wilej, aby nikt z kupców zagranicznych pro- 
wadzących towary nie ważył się pomijać Kra- 
kowa. To ważne jus depostłorić potwierd: 
ne w 20 różnych późniejszych nadaniach na- 
stępców Łokietka aż do 17 wieku, — jakkol- 
wiek przeciwne jest dzisiejszym naszym wy- 
obrażeniom o ekonomicznej wolności, —leżało 
jednak w naturze stosunków średniowiecz- 
nych i świadczy o troskliwości królów na- 
szych względem Krakowa. 

Btogi stan kraju za Kazimierza W. odbił 
się także w losach Krakowa i jego Sukiennio, 
Jaka była wówczas zamożność miasta, dość 
przypomnieć, że obcy monarchowie pożyczuli 
od mieszczan krakowskich tysiącami grzy- 
wien,—że Wierzynek podejmował króla, ce- 
sarza i innych monarchów kosztem 100 tysię- 
cy czerwonych złotych —Bogactwo Krakowa 
tak się wzmogło, iż Kazimierz przepisami sta- 


ciągu 8-u lat ubiegłych, cała z gruntu zosta- 
ła odnowiona. Dach nad główną nawą, kry- 
ty karwaszówką, przełożony i w części nową 
dachówką dopełniony, z dolnom obłożeniem 
blaszanem, a nad eałem prezbiteryjum blachą 
na czerwono pomalowaną pokryty; dano tak- 
że nową blachę na kopule wieży i szezyt jej 
starannie odnowiono. Rozebrano tyln 
nę ołtarza wielkiego, po za który mieściła się 
zakrystyja i sam wielki ołtarz przerobiony 
w stylu odrodzenia i bogato zlosóny posun- 
nięty w tył do samej ściany kościoła, przez 
co świątynia powiększyła się wzdłuż o kilka- 
naście łokci, 


Zakrystyję przeniesiono do nowo zbu- 
dowanej budowli, przystawionej od strony 
południowej prezbiteryjum, w tem samem 
miejseu, w którem dawnemi czasy także się 
znajdowała, W nowo zbudowanej przysta- 
wie w osobnem pomieszczeniu jest skarbiec 
kościelny. Przez wykucie w ścianie prezbite- 
ryjum jednego wielkiego okna i posunięcie 
drugiego dla symetryi, nietylko nawa kapłań- 
ska przedtem zaciemniona, ale i kościół cały 
zyskał na właściwem oświetleniu. Sześć te- 
raz bowiem wielkich okien wprowadza dosta- 
teczne światło. Nowe ramy do wszystkich 
okien w calym kościele z kolorowem oszkle- 
niem dodały mu niemało ozdoby. 


W wielkim oltarzu pozostał w nową pięk= 


wiał zapory zbytkom mieszczan: wspomnimy 
tu tylko przepis, aby na weselach niepoda- 
wano więcej mis nad 30, aby nie trzymano 
więcej trefnisiów nad 8 i t. d. 


Wpływ Kazimierza W. na Sukiennice mu- 
siał być wielki, kiedy zarówno tradycyja jak 
i twierdzenia naszych historyków jemu zało- 
żenie Sukiennic przypisują. Tak np. Bielski 
w Kronice Świata wyliczając dzieła Kazi- 
mierza W, powiada „łeż w krakowskim rynku 
Suktennice postawić dat" a następnie: „cokol- 
wiek Polska dzs ma murowanego, większa polo- 
wica z jego jesi przyczyny.” A czego już wno- 
sié z pewnością możemy, że owe camerae Su- 
kiennicze, które za. Bolesława Wstydliwego 
były zapewne drownianemi budami, za Kazi- 
mierza W. zamieniły się w budowle z kamie- 
nia. 

Posiadamy przywilej z r. 1358, w którym 
Kazimierz W. nadaje miastu pięć sklepów i 
22 straganów sukienniczych na zupełną wla- 
sność, sześć zaś sklepów sukienniczych i po- 
strzygalnię z czynszem ziemnym. Dziś już 
trudno oznaczyć czem się różniły owe scamna, 
ławy czyli stragany, od wlaściwych sklo- 
pów camerae; również nie mamy żadnej pisa- 
nej wiadomości jak wyglądały owe Sukienni- 
ce Kazimierzowskie. Badania dzisiejszych 
techników zastąpiły nieco podania piśmienne. 
Okazalo się niewątpliwie, że sklepienie, roz- 
pinające się nad sienią główną dolną, jest nie- 
równie późniejszem od sumych sklepów po 
obu stronach tej sieni. Sień przeto dzisiej- 
sza była przejściem niekrytem, niby ulicą 
wzdłuż, między dwoma rzędami sklepów, 
które przodem do niej były zwrócone. Ten 
domysl poparty został odkryciem, że oba mu- 
ry szczytowe (od strony ulicy Brockiej i św, 
Jana) zamykające sień, tak jak były przed 
ostatnią restauracyją, nie wiązały się ze ścia- 
nami najbliższych im sklepów. Zdaje się, że 
w czasie, gdy środkowa przestrzeń Sukiennie 
nie była jeszeze pokrytą dzisiejszem aktante 
niem, takowa kończyła się po obu końcach o- 
wemi ostrołukami podwójnemi, arkadami, do 
których później Daea przymurowano ze 
maay zewnętrznej owe podwójne arkady ko- 
iste. 


Mimowolnie teraz nasuwa się pytanie, ozy- 
li w owe czasy handel suknami ograniczał się 
do sprzedaży obcych sukien, czyli też wyra- 
biano w kraja własne sukna; czy nazwa pan- 
nicidae oznaczała tylko przekupniów obcego 
towaru, czy też oznaczała nietylko kupców 
ale i fabrykantów sukien. Już samo wspo- 
mnienie w owym przywileju Kazimierza 
o dwóch postrzygalniach budzi domysł, iż 
się nieograniezano do samego kupna obcych 


sukien i ich sprzedaży. Domysł ten utwier- 
dza inny przywilej Kazimierza W. z r. 1363, 
którym nakazuje, aby Kraków był składem 
wełny koziej, sprowadzonej z ziemi ruskiej, 
zwłaszcza ze Lwowa, dla ułatwienia roboty 
mieszczanom krakowskim, którzyby z tej 
wełny koziej chcieli wyrabiać towary swoje 
qui laborare cum eisdem pilis caprearum vo- 
luerint). Lecz wszelka wątpliwość znika w tej 
mierze gdy zważymy, że w r. 1382 miasta 
pruskie się żalą, iż im w Nowogrodzie zabro- 
niona jest sprzedaż polskich sukien i że w ro- 
ku następnym znowu ciż kupey się skarżą, iż 
im polskich sukien nie wolno sprowadzać do 
Lubeki. Przyczyną zaś owego zakazu było to, 
że sprzedaż sukna polskiego byłaby z u- 
szezerbkiem dla sprzedaży sukien flamandz- 
kich, W r. zaś 1585 zezwolono w Nowogro- 
dzie na AN sukien zarówno polskich jak 
flamandzkich. Handel sukienniczy przez po- 
łączenie Polski z Litwą niepospolicie się roz- 
winął: o tem świadczy przywilej Władysława 
Jagiełły z r. 1389, T miastu Kazimie- 
rzowi pod Krakowem prawo zbudowania 25 
sklepów sukienniczych. 

Wedle zdania znawców architektury śre- 
dniowiecznej, dopiero w sto lat potem, a za- 
tem w czasach Kazimierza Jagielończyka, 
PSEM podłóżne muty budynku i po- 

ryto środkowe przejście stropem drewnia- 
nym, który opierał się na rzędzie słupów dre- 
wnianych biegnących środkiem i dzielących 
sień całą na dwie nawy, którym odpowiadały 
dwoiste bramy na dwóch końcach tej prze- 
strzeni. W tej epoce wyglądały już Sukien- 
nice podobnie nieco jak za naszych czasów, 
Wiek XVIiXVII były nieszczęśliwe dla 
Sukiennic, paliły się bowiem dwukrotnie; po 
kw z tych pożarów samo miasto od- 

udowało je, po drugim zajął się odnową Sta- 
nistaw Cirus rajea i kuśnierz krakowski, jak 
świadczy widoczny jeszcze dziś napis na 
gmachu od strony ulicy św. Jana. Znawcy 
twierdzą, że całe sklepienie stanęło wówczas 
t.j. w początkach XVII wieku; śmiało więc 
twierdzić można, że eały kształt zewnętrz- 
ny, jaki miały aż do r. 1875, do tej epoki od- 
nieść należy. Attyka była przeważnym sty= 
lom architektonicznym Sukiennie, dlatego 
w ostatniej restauracyi najwięcej czerpano 
motywów z tego stylu. Na początku też wie- 
ku XVII rajca krakowski Joachim Ciepielo- 
wski przyczepił do Sukiennie domek zwany 
„Langierówką* i w tymże ozasie stanął dru- 
gi domek zwany „Syndykówką*. Domki te, 
rozumie się jako szpecące całość budynku, 
znikły w obecnej restauravyi. Od w. XVII 
nie zaszła żudna ważna zmiana w kształcie 
Sukiennice, zatem poprzestajemy na niektó- 


ną ramę złoconą wprawiony i odświeżony sta- 
ry obraz Zaśnięcia Bogarodzicy otoczonej 
apostołami na tle złotem, w stylu bizantyj- 
skim, malowany we Włoszech i oflarowany 
przez królową Bonę, małżonkę Zygmunta I 
Starego kościołowi farnemn; w miejsce zaś | 
dawnej zasuwy do tegoż ołtarza, przedsta- 
wiającej liche malowidło św. Jakóba, patro- 
na parafii, dana nowa wyobrażająca Ukamie- 
nowanie św. Jakóba, miepospolitego pędzla 
Rafała Hadziewicza, którego trzy jeszcze in- 
ne obrazy ozdobiły kościół, to jest Chrystus 
w koronie eierniowej przed Piłatem, zajął 
miejsce w górnej części wielkiego ołtarza, 
obraz nowy św. Trójcy tegoż artysty, przed- 
stawiający Najśw. Trójcę, umieszezony w oł- 
tarzu kaplicy św. Józefa, w którym: drugi 
obraz dający wizerunek Ucieczki św. Rodzi- 
ny do Egiptu, z dawnych czasów nieznanego 
autora, pędzla udatnego, odnowiony został 
przez p. Kulińskiego z całą starannością i 
znajomością sztuki, nareszcie 4-ty obraz tak- 
że p. Hadz., wystawiający Wskrzeszenie Pio- 
trowina, zajął miejsce w ołtarzu św. Antonie- 
go, w części kapłańskiej stojącego. Ołtarz 
Najó. Trójcy po lewej stronie prezbiteryjam 
przy odnawiania stal bogato rzeźbionych i 
staremi obrazami ozdobionych (które to stale 
przeniesione zostały do Fary przed 50-u laty 
z opuszezonego kościoła po-Franciszkańskie- 
go). przy ich symetrycznem teraz ustawia- 


niu, został całkowicie rozebrany i zniszezo- 

Kazalnica i oltarze w rogach nawy, odzna= 
czające się oryginalnym i pięknym rysun- 
kiem, tudzież kaplice całkowicie odnowione 
i bogato złocone, kaplica św. Krzyża wraz 
z ołtarzem w r. 1860 kosztem prałata ks. 
Świątkowskiego zupełnie  wyrestaurowana, 
wielki tak tęczowy oddzielający nawę od pre- 
zbiteryjum rzeżbą odznaczający się, przy od- 
nawianiu poo złocony, arkady małe pro- 
wadzące do bocznych dwóch kaplie przeciw= 
ległych sobie znacznie powiększone, przez co 
wnętrze głównej nawy otrzymało od okien 
w kaplicach odpowiednie oświetlenie. Chór 
na nowo cały zbudowany w stylu odrodzenia. 
W całym prawie kościele dano nową posadz= 
kę marmurową. 

Kruchta z gotyckiemi bardzo nieregular- 
nemi sklepieniami całkowicie odnowiona, 
przez obelęcie nierówności ścian i sklepień, 
przez nadłożenie cementem wgłębień, ozdo- 
biona bogato gotyckiemi żebrami dobrego 
rysunku, przybrała teraz zupełnie prawidło- 
wą gotycką powierzchowność. W tejże krach- 
cie, przy ścianie na wprost wielkiego olta 
rza, obecnie ustawiona lekka gotycka kapli- 
ezka rysunku p. Ign. Markiewicza, wyrobia- 
na kunsztownie z kamienia przez p, A.Sikor- 
skiego i w niej na piedestale umieszczony na- 
turalnej wielkości z kamienia Chrystus bło- 
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tych wspomnieniach, jakie się ze Sukienniea- 
mi wią: 

W r. 1774 odbywa się w Sukiennieach lu- 
stracyja sklepów, dla zbadania, które z nich 
płacy czynsz do kasy miejskiej, a które do 
wielkorządów krakowskich, _ Wielkorządy 
trudniły się zarządem dochodów stolu króle- 
wskiego i miały siedzibę na zamku krakow- 
skim. Komisyja lustracyjna numerowała skle- 
py należące do miasta kolorem czarnym; te 
zaś, które do wielkorządów należały, kolorem 
czerwonym, a ślady tych znaków do naszych 
czasów pozostały. W rzędzie posiadających 
sklepy spotykamy imiona dobrze dziś znajo- 
mych miastu rodzin: Fuchsów, Hallerów 
itd. 

W r. 1787 król Stanisław August odwie- 
dził Kraków — a miasto wyprawiło na cześć 
jego bal w Sukiennicach, Notatka opisi 
tę uroczystość skreślona po łacinie, opowiu 
jak Sukiennice oświetlone były zewnątrz lam- 
pami, a wewnątrz świecami woskowemi, stroj 
ne w różne malowidła i napisy, i że blizko 
3,000 osób zebrało się na tę uroczystość. Da- 
lej mówi, że zawieszonych było 36 świeczni- 
ków w kształcie kotwie, a na każdym paliło 
się po 24 świec. 
transparent. z cyfrą S. A. R. (Stanislaus Au- 
gustus Rex), ozdobiony w kwiaty włoskie i 
oświetlony lampami. Królowi wzniesiono 
tron naprzeciw muzyki, Uroczystość cala 
trwała a 3-ej godziny w nocy, a ponieważ 
sporządzona byłu nawa podłoga, przeto dano 
sposobność do pląsów. Dopisek, w polskim 
języku dodaje, że wtedy całe miasto było rzę- 
giście oświetlone. 

Owe uroczyste zabawy w Sukiennicach, 
powtórzyły się trzykrotnie i to w naszem jnż 
stuleciu. Pierwszy bal dany byt na cześć ks. 
Józefa Poniatowskiego i jego walecznych to- 
warzyszów broni, po ustąpieniu austryjaków 
w r. 1809; — drugi następnego roku na hołd 
króla saskiego a księcia Warszawskiego; — 
trzeci wreszcie na uroczystość otwarcia rze- 
czypospolitej krakowskiej w r. 1616. 

Dwa pierwsze były najświetniejsze. Od- 
świeżono malowania na ścianach, które też 
ustroiły się w zwoje i olbrzymie wieńce ży- 
wych kwiatów i liści. Nad sklepami w oknąch 
wisiały transparenty z napisami, Odnowio- 
no kotwice, owe świeczniki, wypożyczono z 
domów prywatnych niezliczone mnóstwo 
zwierciadeł, które rozwieszono gęstym szere- 
giem wzdłuż ścian. Dwa poprzeczne skrzy- 
dla okvyto deskami, lewe zaś skrzydło, idące 
ku ulicy Siennej, ozdobiono we festony i opo- 
ny z muszlinu i zamieniono na pyszny salon 
przeznaczony dla dam. W skrzydle z 
przeciwległym, zwrócono ku ulicy Szewski 


W srodku zaś unosił się | z 


wspaniale przybranem w adamaszek czerwo- 
ny i rzęsisto oświetlonem, stał tron pod bal- 
dubimem; na tronie transparent z literą N. 
(apoteoza), a przed tronem z karabinami u 
nóg dwóch ogromnych wąsatych grenadyje- 
rów; — na głowach ich sterczą owe history- 
czne olbrzymie czapy niedźwiedzie. Po ea- 
tej podłodze tej niezmiernej przestrzeni roz- 
pięte było sukno czerwone, dostarczone bez- 
płatnie przez kupeów sukienniczych. W środ- 
ku mieścił się pod sklepieniem w wielkich 
rozmiarach transparent z orłem. Nad wcho- 
dami, po obu końcach tej nieprzejrzanej sali, 
wzniesione były galeryje — na nich brzmiały 
orkiestry: — dwie muzyki wtorowały tań- 
com, a z powodu dłagości sali jedna muzyka 
nie przeszkadzała drugiej. Wzdłuż boków 
przy ścianach umieszczono kanapy, sofy, 
krzesła, wypożyczone z mieszkań prywat- 
nych. Sklepy były świątecznie ustrojone: je- 
dne zamienione na restauracyje, inne na cn- 
kiernie, w innych znówu raczono gości wi- 
nem it. dọ, a wszystko bezpłatnie, na koszt 
miasta. Cała ta ogromna sala zalana istną 
powodzią światła płynącego od tysiąców 
świee i lamp umieszezonych przy ścianach i 
ieszonych u stropu, Roily się tłumy go- 
kilka tysięcy osób, bo cały Kraków i 
jego zebrały się na tę uroczystość, 
Jaśniaty damy w świetnych strojach, a wśród 
ubiorów cywilnych błyszczały różnobarwne 
bogate mundury ofłeerów Księstwa Warsza- 
wskiego. 

Coś podobnego ma się powtórzyć w d. 5 
października b. r. w nierównie wspanialej 
wyglądających Sukiennieach, z tą zinianą, 
że będziemy mieli gości nietylko z okolic 
Krakowa, ale z bardzo dalekich stron. Oby 
ta uroczystość była początkiem lepszych cza- 
sów, zarówno dla Krakowa jak i dla całego 
kraju, jak jest niewątpliwie dla Sukiennie. 


Wiadomości Bieżące. 


— Na stypendyjum imienia I, 1. Kraszewskiego 
przy tutejszem gimnazyjum ziemianie powi- 
tu brzeztńskiego, za inicyjatywą i staraniem 
p. J. Przech. złożyli rs. 170, 4 mianowicie: 

en. z Wągrów lit. A. rs, 3; Prz. J. z Wa- 
grów lit. B ra. 6; Piet. z Lisowie, Róż. Fr. 
z Gałkówka, Tur. W. z Koluszek, Miesz. W. 
z Zalesia, 5. Róż, z Witkowie po rs. 10; Sw. 
z Malczewa, Bied, z Bronowic—po rs. 3; Fal. 
z Jeziorka, Czar. z Leszczyn po rs. 6; Tu. 
Wol. z Turobowie rs. 3; W, Śliw. z Kędzio- 
rek rs. 1; M. Am. z Rozworzyna rs, 3; Z. Gr. 


z Mrogi dolnej rs. 6; Myśl. z Kobylina rs. 10; 
Dob. z Kołseinka, Dabr. z Mikalina po rs. 5; 
L. Zych. z Łokotowej Woli vs. 6; Tur. L. z 
Olszy i Prz. z Nagawek po rs. 3; Ros. z Gro- 
dziska rs. 4; M. Kam. z Dmosina rs. 6; Kaoz, 
z Woli Cyrusowej rs. 4; E. Stęp. z Józefowa 
rs. 25; A, Miin. z Kraszewa, Dob. z Nadolnej 
i L. Urb. z Niesółkowa pa rs. 8. 

Przyp. Redak. Na ten sam cel nadesłal 
Gruszczyński z Widawy rs. 3; Rachalewski 
Karol Burghart po rs. 5. — Razem rs, 183, 
ze złożonemi zaś poprzednio rs. 647 k. 60 (0- 
prócz zebranych wcześniej ra. 696, złożonych 
d3 czasowego depozyłu w redakcyi „Tygodn. 
Jlustrowanego).** 


— Zgłoszenia na obchód jubileuszu Krasze- 
wskiego — jak donoszą nam z Krakowa — 
są tak liczne, że komitet jest w niemałym kło- 
pocie by wszystkim dogodzić. Już dziś do 
kościoła i do Sukiennie na obchód składania 
hołdu zgłosiło się około 5,000 osób. W oba- 
wie, że nie wszyscy się pomieszezą, postano- 
wił komitet dać pierwszeństwo przybywają- 
oym z dalekich stron, a co do reszty rozdzie= 
lié w ten sposób, że każdemu coś się dostanie, 
Wiele deputacyj, o których wiadomo iż przy- 
będą z przygotowanemi darami, jeszcze nie 
zgłosiło się, — powinno to niezwłocznie na- 
stąpić dla ułożenia porządku. Miasto Kielce 
przystało wspaniałe kolumny z urnami z mar- 
muru miejscowego; — Kamienies Podolski 
przysłał pieczęć, której rękojeść przedstawia 
minaret, jaki pozostał w tym mieście na ko- 
ściele z czasów panowania tureckiego; wy- 
rób nadzwyczaj piękny, a puzderko koszto- 
wne; — z Poznania przybędzie deputacyja 
z 21 osób; — ze Lwowa, prócz deputacyi ra- 
dy miej z prezydentem na czele, uniwer- 
sytetu i różnych towarzystw, przybędzie de- 
putaoyja od cechów rzemieślniczych. Ponie- 
waż liczba deputacyj bardzo wielka, a każdą 
będzie chciała coś przemawiać, przeto konie= 
czna jest zwięzłość, gdyż jeśliby tylko było 
50 hołdów, n każdy trwał 5 KACA toby jaa 
wyniosło przeszło 4 godzin, co z nabożeńe 
stwem i pochodem byłoby bardzo męczące 
dla jubilata, którego zdrowie oszczędzać na- 
leży. Jubilat mieszkać będzie w Rynku, 
w hotelu Drezdeńskim na 1-m piętrze; rodzi- 
na zaś jego na 2-m, Dla rodziny są oczywi- 
ia wyznaczone miejsca wszędzie obok jubi- 
ata, 


Do Drezna w celu zaproszenia i towarzy= 
szenia w powrocie, pojedzie dr, Wejgel wice- 
prezydent i dr. Asnyk, Dla dogodności go- 
ści urządzone być mają, jak pogoda posłuży, 
wycieczki na kopiee Kościuszki, Bielany i 
Wolę, oraz do Wieliczki, gdyż urząd salinos 


gosław Utwór ten, dzieło 
Faustyna Cenglera, zalecający się. pięknym 
rysunkiem, wybornem udrapowaniem szat i 
iście idealnym wyrazem oblicza Chrystusa 
jest prawdziwą ozdobą świątyni i daje w, 
mowne świadectwo o talencie i umiejętność 
tego rzeźbiarza, który przed kilku ląty ok 
zułym pomnikiem ś. p. Adeli z Szemieńskich 
Burehard, zmarłej 8 lipca 1572 r., z marmu- 
ru wykońezonym w jego pracówni, a przed- 
stawiającym aniola boleści siedzącego w ni- 
szy na sarkofagu, przyczynił się wielee do 
artystycznego upiększenia fary, w której zna- 
Jazi pomieszczenie naprzeciwko kazalnicy, 
Przy odnawianiu krachty niemało zapew- 
ne musiał mieć trudności budowniczy p. M., 
w odtworzeniu odrzwi, z tego głównie wzglę- 
du, że wnętrze świątyni i kruchty gotyckie 
w niczem nie odpowiadają zewnętrznej stronie 
kościola, nie mającej żadnego stylu. Myśl 
jednak bezpośredniego zetknięcia kruchty go- 
tyckiej z odrzwimni, musiała go nakłonić do 
przechylenia sig w stronę potyki w odrzwiach, 
zaczem niejako w logicznem następstwie 
w tymże stylu wystawiona zostąła wieżyczka 
przystawiona do wielkiej wieży kościelnej, a 
służąca do pomieszezenia wschodów na wic- 
żę (gdyż wejścia ze środką kościoła do niej 
niema) i do obmurowania ementarzą koście|- 
nego nowym murem w stylu także nie in- 
nym tylko gotyckim. W kruchcie obok ka- 


pliczki błogosławiącego Chrystusa, wmuro- 
wano w ścianę po jednej stronie pamiątkową 
starą tablicę z kamienia ciosowego z wy- 
rzniętym łacińskim opisem najściaszwedów na 
Piotrków—napis brzmi jak następuje: „Dnia 
1 kwietnia 1657 r. w sam dzień Wielkanocy 
w porzo obiadowej, Karol X Gustaw król 
szwedzki, z licznem wojskiem napadłszy na 
przedmieścia piotrkowskie, tamże położone 
kościoły księży Franciszkanów i Panny Ma- 
ryi złapił, wiele osób tak duchownych jak i 
świeckich okrutnie uśmiercił, nareszcie po li- 
cznych z murów miejskich wystrzałach dzia- 
lowych i z rusznie na trzeci dzień świąt t.j. 
we wtorek, zawarłszy zawieszenie broni, sa- 
mo miasto posiadł, wobec sławetnych Jana 
Cieszkowicza burmistrzą i innych, jako też 
w przytomności duchownych Jędrzeja Bia- 
lyńskiego, przełożonego szpitala piotrkow- 
skiego i Jędrzeja Nowakowieza komendarza 
piotrkowskiego, który wówczas wyciśnięte na 
spbie w obozie dłonie nieprzyjacielskie do- 
brze poczuł. Kamień ten pamiątkowy przy 
restauracyi kruchty wyjęty ze ściany jej 
przeciwległej nowe toraz odpowiednie zna- 
lagt dla siebie miejsce, Po drugiej zaś stro- 
nie rzeczonej kapliezki wmurowano świeżą 
nową tablicę marmurową z wyrzniętym na 
niej napisem łacińskim, świadczącym iż Fara 
istnieje od końca XII wieku, że w historyi 
rzeczypospolitej i kościoła polskiego wisła 


bardzo wielkie znaczenie i w niej naresz- 
cie odbyło się najwięcej sejmów i synodów 
prowineyjonalnyc! zególnie od r, 1456, na 
których sprawy największej wagi byly pag- 
trząsane, od r. 1872—1878 kosztem parafijan 
cala na nowo odnowiona ”), 


W  dopelnieniu opisu odnowienia Fary, 
przytoczyć jeszcze należy wiadomość o no- 
wych schodach żelaznych kręconych prowa- 
dzących na chór, o drzwiach kratowych żela- 
znych z kruchty do kościoła, o odnowieniu 
shnzaielniey, o nowym wielkim żyrandolu, 
nowych bogatych lichtarzuch i innych pos 
mniejszych ozdobach i nowościach, które ra- 
zem wzięte nadały nową piękną postać całe- 
mu kościołowi farnemu. 


1) Eeolesia haec sub fidem saeouli XII adifieata, in hi- 
storia reipublicae et ecclesiae polonac grayissimas parteg 


jexplevit et maxime floruit, Plurima comitia regni et 


synodi provincionales praocipue ab anno 1485, in ea 
sünt celebrata, in quibus res maximi momenti ageban- 
tur. Ab an, 1872 usque ad an. 1878 impensis parochia- 
norum iterum ex tota restaurata, 


(d. 0. n.) 
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wy oznajmił, że bez obawy, w eiągu jednego 
dnia, 2,000 osób może zwiedzić kopalnie, 
W tym celu będą nrządzone osobne pociągi 
kolei żelaznej do Wieliezki. 


etwem prof. Łepkowskiego i Fuszezkiewicza 
ma być urządzone partyjami zwiedzanie pa- 
miątek Krakowa. Kantate ma odśpiewać 
chór 200 śpiewaków, z orkiestrą pod dyrek- 
cyją samego kompozytora Żeleńskiego. W ko- 
ściele chóry będą śpiewały same starodawne 
kościelne pieśni, pod dyrekcyją Rychlinga. 
Sama ceremonija poświęcenia Sukiennie, któ. 
ra według pierwotnego projektu miala na 
celu przyczynić się do uświetnienia obcho- 
du, zostanie zredukowaną do minimum, 
ponieważ niektórzy chcieli podsuwać tej uro- 
czystości niedorzeczne znaczenie, Sukiennice 
współzawodniezyć mialy z jubilatemi.. Bal, 
który zakończy uroczystość, odbędzie się na 
dole w głównej sali Sukiennice, której podło- 
ga asfaltowa będzie wywoskowaną. Na l-m 
piętrze będą bufety i sale konwersacyjne. Ko- 
misyj jest siedm: kościelna, obchodowa, pn- 
rządkowa, wycieczkowa, obiadowa, balowa i 
kwaterunkowa. a ostatnia ostatnich dni 
przed uroczystością otworzy swoje biuro na 
dworcu kolei, w celu informowania przy- 
jaznych co do mieszkań. 


| Towarzystwo dramatyczne pod 
dytekcyją pp. Grabińskiego i 8. Krzyszko- 
wskiego, rozpoczęło w naszem mieście d. 20 
b. m. szereg przedstawień nową komedyją 
w 2 aktach K. Zalewskiego p. t. „Dama 
'Treflowa.* Nie wchodząc w szczegółowy ro- 
zbiór tego utworu, zaznaczamy, iż zaleca 
się niektóremi charakterami pelnemi życio- 
wej prawdy i ślicznym dyjalogiem. W zesta- 
wieniu z „Artykułem 264" postęp autora 
w bydowie sztuki pod względem techni- 
cznym i psychicznym widoczny; zaznaczyć 


jednak należy, iż charakter bohaterki chy-| 


biony, zawiera bowiem w sobie pewnego 
radzajn dwoistość, bułamnegcą jak arty- 
stkę tak również i widza, który nie może 
zdać sobie sprawy, kogo ma przed sobą: 
kobietę ze zranionem sercem— czy też sec- 
ptyczkę. Sztuka wreszcie nurzy swą roz- 
wlekłością; — nakoniee dziwnem wydać 
się muszą nieuzasadnione pogróżki adwokata 
Rodziewiczą, sprawiające tak stanowcze wra- 
żenie na tak szezwanym lisie, jakim jest p. 
Spriazel von Springau. — Gra artystów 
wogóle była bardzo umiejętna i staranna, na 
szczególnicjsze zaś wyróżnienie zasług: 
pp. Grabińska (Honorata Maveińska) i Ra- 
dziszewska (Zofja—Dama Treflowa) artyst- 
ki znane już dawniej naszej publiczności, 

Ani Doza (Janina Marcińska) mło- 
ka i bardzo sympatyczna artystka w rolach 
naiwnych, nakoniec pp. Bojemski (Tertulijan 
Marciński) i Szlader (Sprinzel v. Springun). 
Ten ostatni kapitalnie odtworzył znany u 
nas i wybornie schwycony przez *autora 
typ pijawki-kulturtriigera, y 

Dnia 21 dana byla opera Rossiniego „Cy- 
rolik Sewilski*, Przyznajemy się, iż zawsze 
idziemy z pewną obawą i sceptycyzmem na 
opery przedstawiane na teatrze prowineyjo- 
nalnym; tym razem jednak spotkała nas przy- 
jemna niespodzianka. Pani Macharzyńska 
(Rozyna) odznacza się nader dźwięcznym 
głosem i efektowną modulacyją, inni zaś ar- 
tyści, a szczególniej pp. Filleborn (Alma- 
viva) i Salwoński (Figaro), dość szczęśliwie 
wywiązali się ze swego trudnego zadania. Nie 
od rzeczy jednak będzie nadmienić, że przy 
przedstawieniu takich arcydzieł jak Cyrulik 
Sewilski, należy unikać wszelkiej szarży i 
fodąlędw, za która można wprawdzie otrzy- 
mać poklask pewnej części publiczności, ale 
nie uznanie istotnych znawców sztuki. 

Dnia 23 po raz pierwszy na naszej 
odegrano operetę komiczną Szobera, z muzy- 
ką Śonnenfelda p. t. „Podróż po Warszawie* 
stórej najważniejszą ząlotą jest, 14 wszędzie 
1 nąs ściąga masy publiczności i tym sposo- 
bem zadawalnia główne wymagania każdej 
dyrekeyi teatralnej, 

Dnia 25 przedstawiono komedyję w 3-ch 


scenie 


| aktach z francuzkiego E. Legouvé, p.t. „Pra- 


wem zasłu, 
niuszki, d 


*, wózoraj „Halke“ operę Mo- 
—po raz drugi „Podróż po War- 


|szawie*, 
W samym zaś Krakowie pod przewodni- 


Pojutrze, t.j. w wtorek, dana będzie po raz 
ierwszy nowa opera Strauss'a, p.t. „Cygan= 
a“, która w Paryżu cieszy się ogromnem 

powodzeniem. F.B 

— W dniu 21 b. m o godz. I po południu 
w miejscowości zwanej „Ostatni grosz* na 
Krakowskiem Przedmieściu, wszczął się po- 

skutkien zapalenia się słomy w stajni, 
nagromadzondej w wielkiej ilości, 

Dzięki spicsznej pomocy członków czyn- 
nych oddziału V, pp. Jarneckiego (starszego), 
Podgórskiego i Ingra, ogień stłumionym zo- 
stał zanim sikawyka sprowadzoną została. 

Mała ilość dzwonków alarmowanych jest 
przyczyną, że zwykle strażacy zamieszkali 
w odleglejszych rewirach, późnó dowiadują 
się o iu, eo może z czasem sprowadzić 
wielki brak, 

W dniu 25 b. m. o godz. 4%, po południu 
ukazał się ogień w Szezekanicy, odległej o 
3 wiorsty od miasta. W eiągu kwadransa 
wszystkie oddziały straży były na miejscu 
wypadku; zszeregoweów straży pierwsi przy- 
biegli pp. Hentezke z oddziału II i Otrębski 
z W. Sikawka oddziału IV najpierw spro- 
wadzoną została. Palit się skład z okowitą, 
będący własnością Widrina. Nietylko sasie- 
dnia gorzelnia i drewniane budynki ocalone 
zostały, ale nawet wspomniony skład w je- 
dnej ezęści uratówany. 


— Jeszcze w kwestyi hypoteki. (Artykuł 
nadesłany).  Proźba właścicieli ziemskich pa- 
ru powiatów naszej guberni, o zatrzymanie 
ksiąg hypotecznych, odnoszących się do ma- 
jatków ziemskich w tych powiatach położo= 
nych w archiwum hypotecznem w Warsza- 
ie, wywołała ogólne zajęcie się tą kwestyją. 
Autor artykułu w ostatnim numerze „Ty- 
godnia” zamieszezonego, pan St. Mł. wystę- 
puje w imię zasady, jakoby właściciele ziem- 
sey, o jakich mowa, nie rozumieli jedynie swe- 
go interesu, a ten właśnie zdaniem autora 
polega na przeniesieniu ich. ksiąg do Piotr- 
kowa. Zgadzając sią na konkluzyję z szanow= 
nym autorem, cheielibyśmy tylko poprzeć tu 
i rozszerzyć jelen motyw zapobieżnie w 
wspomnionym artykule dotknięty. 

Kwestyja ta, zdaniem naszem na tem głów- 
nie polega, że państwowe urządzenia sądowe 
muszą mieć na celu przedewszystkiem dobro wie- 
rzyewla, przedstawiającego ideję porządku, nie 
zaś dłużnika, który w sporze sądowym bywa 
w znacznej większości wypadków stroną na- 
ruszającą porządek społeczny, przez niewy- 
pełnianie zobowiązań prawnych. Zasada ta 
w zastosowaniu do kwestyi hypotecznej mniej 
więcej tak się przedstawia. Przy wytaczaniu 
sprawy przeciwko właścicielowi majątku 
ziemskiego w powiecie dajmy na to rawskim 
położonego, musimy jak dotychczas skargę 
powodową skladać w sądzie piotrkowskim, 
uzyskawszy zaś nakaz zabezpieczający hy- 
potecznie powództwo, nie możemy tako- 
wego wnieść do księgi hypotecznej tegoż sa- 
mego dnia, — co najniezawodniej miałoby 
miejsee, gdyby księgi hypoteczne z powiatu 
rawskiego znajdowały się w Piotrkowie—lecz 
zmaszeni jesteśmy jechać da Warszawy, lub 
tam ustanawiać pełnomocnika, posyłać urzę- 
dową plenipotencyję i t. d., co wszystko po- 
ciąga za sobą podwójnę stratę: pieniędzy i 
czasu. Czas zaś zwłaszcza w tym razle nie- 
raz o wszystkiem stanowi; zanim bowiem 
dłużnik mający prawa słuszne i dawniejsze 
zdąży dojechać do Warszawy, drugi dłużnik, 
którego prawo było oparte na akcie dającym 
możność bezpośredniego zapisania się w hypo- 
tece, zamieszkały w Warszawie, wpierw zda- 
la w kancelaryi warszawskiego sądų zabez- 
pieczenie uskutecznić i zająć wygodniejsze 
miejsce w wykazie. Nie więc dziwnego, że 
kapitaliści jednego z miast naszej guberni, t. j. 
Rawy, usilnie starają się o to, by władza 
prośbę właścicieli ziemskich pozostawiła bez 
skutku. Nam się zdaje, iż w danym wypądku 
władze sądowe jako mające przedewszyst= 


kiem na celu niesienie pomócy tym, których 
prawa przez niewypełnienie ze strony dłu- 
żnika jego zobowiązań zostały naruszone, 
winny pójść bezwarunkowo za żądaniem prze- 
niesienia ksiąg hypoteeznych wszystkich. po- 
wiatów do Piotrkowa. 


W.H. 


— (Nadesłane). Szanowny p. Redaktorze! 
Pewne bolesne zdarzenie zniewala mnie po- 
wiedzieć tu słów kilka o grajkach ulicz- 
nych. 

U jednego rzemieślnika było dzieciątko 
chore. Matka kilka dni czuwała nad niem, 
a uzdrowienie tego biedactwa zależało jedy- 
nie od tego, aby mogło zasnąć; kołysała go 
biedna kobiecina i śpiewała mu, chociaż łzy 
płynęły jej po twarzy. Dzieciątko uspokoiło 
się nareszcie, zasnęło, — jakaś nakoniec na- 
dzieja błysnęła w sercu matki; i chociaż cięż- 
ko było jej w piersiach, bała się nawet west- 
chnąć, aby go nie rozbudzić, Wtem, jakby 
fatalizmem kierowany, zjawił się przed okna- 
mi jakiś „kataryniarz", Kobiecina usłysza- 
wszy halaśliwą muzykę z przerażeniem zała- 
mała ręce, przyskoczyła do okna i rozpaczli- 
wemi gestami dawała mu do zrozumienia, 
aby się oddalił — lecz próżne były jej usiło- 
wania. Zanim zdążyła poshwycić kilka gro- 
szy, aby rzucić natrętowi przez okno, zaledwie 
wybiegła niesforna wiejska dziewczyna, z 
którą tenże nie przestając grać, w brutalski 
sposób zaczął się spierać o to, że nikt nie ma 
prawa zabronić mu tego na ulicy: już dziecko 
zbudziło się i wpadło w konwulsyje — naza- 
jutrz zaś skończyło życie!.. 

Zdaje mi się, że mieszkańcy naszego mia- 
sta nie mogą smakować w tego rodzaju mu- 
zyce, jaką nam ofiarują kataryniarze, zatrzy- 
mujący się często po dwóch razem i rywali- 
zujący między sobą o siłę swych instramen- 
tów, lub na wiosnę i w jesieni arfiarki i ar- 
fiarze, którzy nie umieją nawet nastroić arf 
swoich. Są to po większej części ludzie bar- 
dzo młodzi, nieledwie dzieci; pomagać tego 
rodzajn próźniakom i próżniaczkom, kiedy 
jost tak wielki brak robotników w rzemio- 
słach i fabrykach, jest to dawać zachętę do 
włóczęgostwa i zepsucia. W Warszawie, jak 
nam donosiły pisma peryjodyczne, policyja 
uwolniła już mieszkańców od podobnych sete- 
nad, — a nim to nastąpi u nas, należałoby 
uzbroić się w cierpliwość, wpływać na sługi, 
aby nie płuciły ulicznym grajkom i samym 
nie rzucać pieniędzy dla rychłego pozbycia 
się tej wstrętnej muzyki, bo nie proszeni wir- 
tuozi nie pojmując tej delikatnej odprawy, 
tem częściej zatrzymują się przed hotelami i 
domami, gdzie odbierają niezasłużony datek. 
Większą byłoby zasługą oddać te kilka 
groszy kalekom, którzy rzeczywiście po- 
trzebują pomocy i opieki —a tlumy graj- 
ków byłyby zmuszone wziąść się do pra- 
cy, i stać się użytecznemi członkami społe- 
czeństwa, dużo zyskując pod względem mo- 
ralnym... 

Ta uliczna swoboda na rozmaity sposób 
daje się uczuwać mieszkańcom... W sąsiedz= 
twie po-Bernardyńskiego kościoła rozloko- 
wali się pocztylijoni i nie pojmuję, dla jakie- 
go powodu dopiero wieczorem zaczynają 
lekcyje trąbienia, które ciągną się do póź- 
nej nocy, bez wzgledu na to, że mieszkań- 
cy sąsiednich domów w dzień pracujący, 
w nocy chcieliby się przespać. W innym 
znów domu daje się np. bal i goście stojący 
przy otwartych oknach lub na balkonie, śmie- 
ja się na eałe gardło i hałasują przy dźwię- 
kach muzyki do wachodu słońca. Nie poj- 
muję, jak można myśleć tylko o sobie, nie 
wchodząc w to, że w sąsiedztwie może mieszkać 
ktoś pogrążony w smutku lub rozpaczy, i pra: 
gnie choć we śnie znależć spoczynek, lub 
chwilową choć ulgę... A może chorobą przy- 
kuty do łóżka, musi nieraz złorzeczyć weso- 
ym biesiadnikom za noc bezsenną, pełną roz- 
paczy... M. 


— Znowu bankructwo. W d. 7 (19) wrze- 
gnia r. b, w tutejszym Sądzie Okręgowym 
ogłoszoną została upadłość łódzkiego kupea 


Szapsi Lasmana, Jest to już trzecia z rzędu 
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upadłość, jaką zapisujemy w ostatnich kilku 
tygodniach. 

— Na kościół katolicki w Irkucku od Gus. 
Sem. otrzymaliśmy ra. 3; od W. Łuszez. ra. 5. 
— Razem ze złożonemi poprzednio rs. 18. 


Listy z Powiatów. 


Z Będzina. 


Z powodu artykułu w „Gazecie Polskiej“ 
z dnia 18-go b. m. i r. Nr, 208 o chrząszczu 
zbożowym, że ten owad zwany Zukiem na po- 
lach przenicą zasianych w powiecie Konstan- 
tynogrodzkim, poczynił wielkie zniszczenia 
iże liezne zarody tego owadu groźne dla 
przyszłych zasiewów zapowiadają klęski: nie 
od rzeczy będzie nadmienić tutaj o szarańczy 
niegdyś w okolicach Olkusza. 

„Już blizko 30 lat dobiega jak na piaskach 
Olkuskich wylęgła się szarańcza (Oeridium 
pedectri), która niemałe spustoszenia zrobila 
w zbożu, mimo rychłego przedsięwzięcia za- 
radczych środków.  Wieczorną porą roznic- 
cano ognie z gałęzi po miedzach, drogach, 
nieużytkach i znaczne gromady ludzi miotel- 
kami na dlugich rękojeściach płoszyły ów 
owad naganiając go w ognie, — tym sposo- 
bem przez palenie szaruńczy zmniejszono 
wprawdzie tę strasznie dotkliwą plagę, ale 
Je) w zupełności nie usunięto. 

W odległości około trzech wiorst drogi od 
miasta Olkusza, górnik z kopalni galmanu, 
posiadający kawałek poła, na brzegu tegoż, 
z nadehodzącą wiosną, zaczął miałem z węgla 
kamiennego, na swój użytek w małej ilości 
wypalać wapno; dostrzeżono potem, że na 
przestrzeni kilkudziesięcin sażeni naokoło 
owego piecyka wapiennego, szarańcza pra- 
wie żadnej szkody nie zvządzila, Na pod- 
stawie tego przypadkowego doświadczenia 
probowano pay palić węgle kamienne 
na polach i przekonano się, że bez naganki 
owad od dymu tego materyjału palnego obu- 
mierał. 

Co się udało w powiecie olkuskim przed 
30-stu latami, możeby i teraz udało się zasto- 
sować z pożądanym skutkiem w powiecie 
Konstantynogrodzkim, i dymem z węgla ka- 
miennego, którego za umiarkowaną csnę do- 
stać można każdego czasu w powiecie bę- 
dzińskim, możeby zdołano wykurzyć szko- 
dliwogo Żuka, zwłaszcza, że wykarmiony 
pszenieą może jest więcej czułym, niż była 
szarańcza olkuska, żywiąca się tylko jęczmie- 
niem i żytem, gdyż dolina Olkusza, wypeł- 
niona piaskiem naplywowym, a pod nim ku- 
rzawką czyli piaskiem rachomym, tworząc 
owe wydmowe nieurodzajne stepy, Saharę 
Polski, nie wydaje wcale pszenicy, zalecając 
się tylko swem wnętrzem kruszcami srebro- 
nośnemi. 


Z Częstochowy. 

Milozącym jest nasz gród japa odnośnie 
do korespondeneyj. Nic chwali mu się to zu- 

elnie, gdyż jako miasto powiat. gub. piotr- 
kowskiej, bezwątpienia powinno w swoim or- 
ganie dać jakie takie znaki życia. d 

I kto wie, czy i ja nie odłożyłbym pisania 
swego jeszcze ad fulurum, gdyby nie kwostyja 
nader przykra zmuszała mnie do skreślenia 
korespondencyi, 

Kwestyją tą jest nasza służba w opłaka- 
nym znajdująca się stanie, x x 

Istniejący dotąd porządek przyjmowania 
sług, nastręcza wiele niedogodności pod wie- 
lu względami. Demoralizacyja, jaka głównie 
w tej klasie ludzi rozkrzewiła się do mavi- 
mum, ulatwia tem więcej szerzenie się prze- 
rozmaitych nadużyć, występków i szelmo- 
stwa. 

Służąca, dajmy na to, wstępująca do służ- 
by, dostaje zadatek według nznania przyjmu- 
jącego na wlaściwie wedlug naznaczonej 
jrzez nią samej sumy, 


Cóż się jednakże robi? Jeśli nie ulotni się 
razem z zadatkiem, to po paru dniach zale- 
dwie, już gospodarz nie jest z niej zadowol- 
niony, przez jej nieakuratność w wypełnianiu 
powierzonych obowiązków, przez zaniedby- 
wanie porządku, lub też przez spacery i wy- 
cieczki ze swemi adoratorami. Przyjmując 
nową służącą, każdy kupuje kota w worku. 
Nie nie wie o jej prowadzeniu się, o sumien- 
ności, jak również i umiejętności w swym 
obowiązku. Wprawdzie zaopatrzoną jest ona 
w świadectwa policyjne, zawarte po większej 
części w paszporcie lub książeczce legityma- 
cyjnej,—nie jest to jednakże w tym razie wy- 
starczającem. 

Wiadomość, gdzie poprzednio służyła, jak 
długo i dlaczego wydaliła się lub wydaloną 
została z poprzedniej służby, jest niezbędną t 
konieczną, W tym więc celu dla większej 
kontroli i wygody byłoby wielce pożytecz- 
nem, gdyby władza zaopatrzyła każdą służą- 
cą w książeczkę, w której gospodarz zamic- 
szczałbyswojeuwagi pod każdym z wyżej wy- 
mienionych względów. Byłoby to zarazem i 
ważnem i pożytecznem dla ogółu. Każda 
jednostka wzięta pod powy: kontro- 
lọ, bezwarunkowo starałaby się nie mieć 
wcale złych kresek w swej książce, a przy- 
najmniej o pewien procent mniej, i coraz 
mniej — dopóki w zupełności jakoś nie przy- 
wykłaby do sumienności w wypełnianiu obo- 
wiązków i nielekceważenia ich sobie. 

Opowiadano mi przed paru dniami fakt, za 
autentyczność którego ręczę. Slużąca po- 
słana rano do jatki po mięso na obiad, po- 


wróciła o 1-szej godzinie po południu, ale... |, 


z próżnym koszykiem. Tłomaczyła się tem, 
że była w kościele na nabożeństwie— chociaż 
popup takiej wielkiej z jej strony po- 
bożności, nie umiała weale pacierza, jak się 
okuzało!... 

Nie wchodzimy tu już w sposób modlenia 
się i miejsce rzeczywiste, gdzie to nabo- 
żeństwo odprawionem zostało, ale zastana- 
wiamy się nad lekceważeniem służby, Jakaż 
demoralizacyja! Służąca, która uczęszcza parę 
razy na rok do spowiedzi i to z inicyjatywy 
państwa, u których służy, dla zapobieżenia 
zepsuciu, nie umie nawet pacierzal—o innych 
już bowiem niezbędnych punktach katechiz- 
mu zamilczamy, 

Duchowieństwo w tym razie wiele jest 
winne, bo gdyby ksiądz raczył przed spo- 
wiedzią zapytać się o pacierz i katechizm, i 
przekonał się, jak sika sięgają wiadomo- 
ści penitentki, nie dopuściłby zapewne, a- 
żeby stworzenie boskie nie mające naj- 
mniejszego pojęcia o Bogu i ważności spo: 
wiedzi, przystępowało do tego sakramentu. 

Leez duchowieństwo... Ale dużoby wypa- 
dało na temat ten mówić i dowodzić. 

Oto jaką mamy służbę. Jest to 
smutny i dotkliwy... 

Dziś gospodyni domu zmuszoną jest być i 
panią i kucharką i służącą do najprost- 
szych niemal obowiązków. Tolerując nienor- 
malne prowadzenie się, złodziejstwo i ciom- 
notę w służbie naszej, a zarazem pobla; 
lekceważeniu służby i gospodarza, do ez 
wreszcie dojdziemy? 

Klasa służących zniknie z horyzontu, bę- 
dzie to tylko jakaś część społeczeństwa, ba- 
wiąca się ulicznemi romansami, złodziej- 
stwem, pijaństwem i rozpustą, słowem, będzie 
to czynnik do szerzenia demoralizacyi. 

Po zaprowadzeniu jednakże ściślejszej 
kontroli, po zaprowadzeniu osobistych ksią- 
żek kondnity każdej służącej, z pewnością 
brak porządnej słażby w Częstochowie, Piotr- 
kowie i Łodzi, nie da się uczuć zupelnie, 

Życzeniem zatem mojem i wielu podzielają- 
cych to zapatrywanie jest, by glos nasz znalazł 
uznanie u ogółu—czem wcześniej, tem lepiej. 
Moglibyśmy się doczekuć uczeiwej służby dla 
własnej dogodności i dobra społeczeństwa. 


obraz 
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Janusz Bończa. 


Z Krakowa, 


20 września 1879 r, 


Nowe ministeryjum i nadzieje do niego przywiązane, — 

Wybór Smolki, — Polemika hr. DzioRIZpoE ORO 2 

Ponik Piusa TX na Wayolu. — Nowe dzielo. — Tu- 
ileusz. 


Nowe ministeryjum austryjackie nazwane 
koalicyjnem z powodu, iż składa się z ludzi 
należących do różnych obozów, jest nowa- 
liją nieznaną w dziejach parlamentarnych. 
Trudno też, żeby zwyczaje konstytucyjne 
państw jednolitych, dały się zastosować do 
państwa złożonego z różnych narodowości, — 
gdzie nie różnice zasad i teoryj politycznych, 
ule interesy narodowe występują do walki. 
Czyż podobna, żeby przypadkowa lub na 
sztucznej ordynacyi wyborozej oparta wię- 
kszość niemców w radzie aństwa, dawała 
tymże prawo do gnębienia lub ignorowania 
innych narodowości! Dzisiejsze ministeryjum 
jest czwartą z kolei próbą pogodzenia róż- 
nych narodowości w Austryi. Pierwszą pró- 
bą było zaraz po wojnie włoskiej ministe- 
ryjum hr. Gołuchowskiego, które zakreśliw= 
szy w tak zwanym dyplomie październiko- 
wym (z 10-go października 1860 r.), szero- 
kie podstawy federacyjnego ustroju ludów 
austryjackieh, — musiało ustąpić przed reak- 
tyją niemiecką, która wydała tak zwaną kon- 
stytucyję lutową zr. 1861 i ministeryjam 

aga Ów dyplom październikowy po- 
zostaje dotychezas ewangeliją wszystkich fe- 
doralistów w Austryi. Wypadki roku 1866 
sprowadziwszy ugodę z Węgrami i nadawszy 
państwowe stanowisko Węgrom w dualizmi 
oddaliły Austryję od tego idealu, bo odtąd n: 
ród węgierski wzmocnił obóz nieprzyjaciół 
federacyi, Mimo to, federacyju, która tak 
leży w naturze stosunków austryjackich, je- 
szcze raz podniosła głowę za ministeryjum 
Potockiego, — a za następnego ministeryjum 
Hohenwarta, zdawała się bardzo blizką urze- 
czywistnienia. 

Niestety, musiała i tym razem ustąpić przed 
polączoneni siłami niemców i węgrów, a 
stożąca się znów reakcyja niemiecka, zabez= 
pieczyła sobie raz na zawsze panowanie przez 
zaprowadzenie bezpośrednich wyborów do 
rady państwa. Zdawało się, że jaż nio nie 
zdoła wzruszyć ich panowania, Mowy de- 
putowanych galicyjskich w obronie autono- 
mii przyjmowane były śmiechem, lub rozle- 
gały się w pustej sali, Ale sprawdziło się 
przysłowie: „mocniejszy Pan Bóg, niż pan 
Rymsza*. 

W chwili, kiedy zdawało się tym panom, 
iż najbardziej są umoenieni w swem panowa- 
niu, wybuchła wojna wschodnia i jej następ- 
stwa, a z niemi Austryja coraz mniej mogła 
być obojętną na losy ludów słowiańskich. Do 
tego gospodarka finansowa centralistów, któ- 
rzy obracali fundusze państwa na wspieranie 
sztucznych przedsiębierstw swoich własnych 
adherentów, sprowadzila reakcyję w nspóso- 
bieniu nawet ludności niemieckiej, 

Dynastyja przekonała się, iż z nimi rządzić 
nie można — a ludność niemiecka poczęła 
także powątpiewać w mądrość Herbstów et 
Comp. Wynik wyborów, dający większość 
frakcyjom autonomicznym, obalił ministe- 
ryjum centralistyczne i stworzył nową sytu- 
acyję w Anstryi. Ponieważ do zwycięztwa 
tego pr yniło się połączenie konserwaty- 
stów niemieckich ze słowianami, ztąd w no- 
wym gabinecie zasiada jeden z członków tak 
zwanego stronnictwa prawa, hr. Falken- 
hayn. 

Czy nowy rząd będzie trwały i zbuduje 
coś trwałego w Austryi, tego mimo bardzo 
pomyślnych konstelacyj zewnętrznych, nie 
można napewno sobie obiecywać.  Zależeć 
to będzie wyłącznie od tego, czy różne frak- 
syje narodowe potraflą dość ściśle się połą- 
czyć, by jakikolwiek rząd mógł się na nich 
oprzeć, t. j. czy to, czego nie potrafiły będąc 
w mniejszości, potrafią teraz, poczuwszy się 
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nu siłach. Czytelnicy z tego mogą ocenić, 
jakiego potrzeba taktu i rozumu praktyczne- 
go naszym posłom, aby umieć znależć się 
wśród tylu różnorodnych żywiołów. 

Z zadowoleniem zapisać należy u nas zna- 
ozny postęp pod tym względem. Dawna re- 
cepta polityczna, która streszezała się w opo- 
zycyi quand meme przeciwko wszystkiemu eo 
się zwie rządem, choćby ten wychodził z ło- 
na własnego stronnictwa, — stawianie wszy- 
stkiego na kartę, — zasada „wszystko albo 
nic“: dziś już zbankrutowaly zupełnie, i 
den głos za niemi się nie podnosi. Dzienniki 
krajowe z rzadką u nas zgodnością przema- 
wiają za porozumieniem się naszych posłów 
z innemi frakeyjami autonomicznemi. Wobec 
tego, niezwykłego znaczenia nabiera wybór 
posiwiałogo na arenie parlamentarnej posła 
Smolki, który w sejmie i kole polskiem w 
Wiedniu, oddawna był naczelnikiem tego 
stronnictwa, które dążyło do ściślejszego so- 
juszu z innymi antonomistami państwa, i sam 
jeden posiada bardzo rozległe stosunki i wiel- 
ki mir u ludów słowiańskich. 

W ciągu poprzedniej 6-letniej kadencyi ra- 
dy państwa nie chcąc być bezezyanym, wo- 
lat zamienić mandat poselski na mandat 
członka wydziału krajowego, gdzie usilność 
swoją skierował do prac wewnętrzn, Gdy 
obecnie sytuacyja polityczna więcej niż ki 
dykolwiek otwiera pole da działania dla ni 
go i zdaje się urzeczywistniać marzenie całe- 
go jego życia — wybór jego jest politycz: 
koniecznością. 
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Od bardzo dawna nie pamiętamy tak 
spokoju w dziennikarstwie krajowem jak obe- 
enie. Zdaje się, że 8-letnia walka, jeśli mo- 
żna nazwać tym szlachetnym wyrazem wza- 
jemnego obrzucania się kalumnijami, uprzy- 
krzyła się publiczności i nie wyszła na do- 
bre najgorętszym rycerzom pióra, Ostatniem 
echem tych walk była polemika dr, Wojcie- 
cha Dzieduszyckiego, z redaktorem „Dzien- 
nika Polskiego* o tak zwany regulamin wy- 
borezy, prowadzona z wielką przyzwoito- 
ścią. Szanowny poseł dr. Dzieduszycki bro- 
nił powagi sejmu dowodząc, iż jedynem e 
Jem, które może i powinno mieć powagę wo- 
bec kraju, jest reprezentacyja, jaką sobie kraj 
sam wybiera. Dlatego układanie regulami- 
nu wyborczego należy do koła sejmowego, a 
to tem więcej, iż zależy wszystkim na ścisłej 
solidarności między reprezentacyją w Wie- 
dniu — a we Lwowie. Prawdy te, których 
ludziom dobrej woli dowodzić nie potrzeba, 
bronione z wielkim zapałem i prawdziwem 
zaparciem się, wywołały w odpowiedzi za- 
rzuty kastowości i t. p. Zdaniem bowiem „Dz. 
Pol.*, w sejmie rej wodzi szlachta, choć na 
150 posłów wybierają 98 miasta i gminy wiej- 
skie — a resztę dopiero kuryja większych po- 
siadłości. Ale dzielenie się na stany jest zbyt 
głęboko zakorzenionem w naszym narodzie. 


W ostatnim tygodniu zawrzała w naszem 
mieście innego rodzaju walka, która dość 
charakteryzuje nasze społeczeństwo. Zaraz 
po śmierci Piusa IX-go utworzył się komitet 
w celu wystawienia pomnika zmarłemu Pa- 
pierzowi. Składki dość szybko popłynęły — 
a obeenie zebrano około 15 tysięcy złr., za 
które komitet postanowił nietylko wystawić 
pomnik, ale wyrestaurować jedną kaplicę na 
Wawelu, w której miał być ów pomnik n- 
mieszczony. Gdy jnż wspaniałe dzieło dłuta 
Gadomskiego było na ukończeniu i plany re- 
stauracyi wspomnionej kaplicy oddano do za- 
twierdzenia magistratowi — komitet odbiera 
odmowną odpowiedź od magistratu. 

Pan prezydent Zyblikiewiez za powód od- 
mowy podaje nietylko względy techniezno- 
budownicze, jakie przemawiają przeciwko 
stauracyi kaplicy, ale nadto najważniej 


niejszy 
argument ten, iż katedra na Wawelu ma być, 
jako panteon, zachowana wyłącznie dla zna- 
komitości polskich. To wystąpienie energi 
czne prezydenta miasta, © ile wywołało n 
słychany poklask dla niego u większości na- 
szej publiezności, szczególnie młodej, o tyle 
rozgniewało tych, którzy ze względu na reli- 


gijny charakter świątyni, chcieliby zrobi 
wyjątek dla słowy kościoła katolickiego. Do- 
dać winniśmy, że prezydent naraził się t 
najwięcej tym właśnie, którzy go najgoręcej 
popierali, eo dowodzi najlepiej, że jest czło- 
wiekiem mepodleglego zdania,  Poczytaliby: 
my za wielką korzyść, gdyby tem przynaj- 
iej przejednał swoich licznych nieprzyja- 
ciól, którzy mu może poraz pierwszy słusz- 
ność przyznali. Wątpimy jednak bardzo... 


cie od rzeczy publicznych do literatury 
stanowi dzieło o 260 str. p.t. „, Reprezenlacyja 
kraju naszego w radzie państwa w r. 18796, 
wyszłe jako odbitka z tutejszego dziennika. 
Zawiera ono z wielkim talentem napisaną 
charakterystykę sześćdziesięciu trzech posłów 
naszych do rady państwa. Autor o każdym 
mężu świata naszego politycznego daje krótki 
rys jego przeszłości i zasług dotychczaso- 
wych; z szczególnym zaś upodobaniem zaj- 
muje się charakterystyką każdego z nich. 
Jeżeli pisarz należący do pewnego obozu mo- 
że pisać bezstronnie o ludziach przeciwnych 
stronnietw, dzieło to trzeba przyznać, pisane 
jest z wielką bezatronnością, a raczej z tą 
wyższością, która każe oddać każdemu spra- 
wiedliwość. Dość powiedzieć, że prócz 2-ch 
lub 3-ch posłów, których charakterystyka 
wypadła dla nich ujemnie, — wszyscy inni 
mogą być zadowoleni, że znaleźli kogoś, ea 
ocenił i podniósł ich zasługi, nie schlebiając 
im mimo to wcale. Jak żywe zajęcie obn- 


wkrótee wyczerpany został —lubo znana by- 
la już pierwej z dziennika. Dla tych, którzy 
chea się zapoznać z tutejszemi stosunkami i 
ludźmi, książka ta jest nieocenioną! W tem 
leży jej użyteczność, że daje poznać zasługi 
rzeczywiste, które często u nas w odwrotnym 
stosunku zostają do rozgłosu, jaki posiada 
pewna osobistość. Dość powiedzieć, że o nie 
których ludziach najzasłużeńszych, np. Krze- 

unowiczu, nietylko po zagranicami Galicyi 
nie nie wiedzą, ale nawet w kraju. 


Kraków przywdziewa na uroczystość Kra- 
szewskiego szatę świąteczną. Na wszystkie 
strony wielki ruch i pośpiech w restauracyj 
i kończenia budowli. Koło Sukiennic pracu- 
ja dniem i nocą. Goście przybywający na u- 
roczystość zastaną jedną ważną zmianę na 
rynku krakowskim. Wszystkich niezmiernie 
raził stary zaniedbany gmach dwupiętrowy, 
który od strony ulicy Brockiej zasłaniał wi- 
dok na rynek. Gmach ten, mieszcząć w s0- 
bie odwach, był własnością rządu, dlatego to 
trudna była z nim sprawa. Nareszcie ener- 
gii obecnego prezydenta udało się wyjednać 
w ministeryjum pozwolenie na jego zdurze- 
nie. Zaledwie decyzyja zapadła, jeszcze żoł- 
pierze stali wewnątrz, a już pachołki miejskie 
rzucili się do rozbierania dachu. We trzy 
tygodnie zniknął ten szpotny budynek i dziś 
tylko stos gruzów pozostał, których za dni 
parę nie będzie już śladu. L. 


ROZWANTOŚCI, 


— źle ukrywa „Gołos* niezadowolenie swoje na wi- 
dok wschodzącego w Austryi życia pod ożywczym 
wpływem ostatnich wyborów (Nr 228); Karcge objawia- 
jące się w łonie ludów słowiańskich dążności do swo- 
Vod, poloa maito zack niezgody między temi hida- 
mi, a nadto przybiera na siebie postać przyjaciela, śpie- 
szącego ostrzedz o niebezpieczeństwie dzisiejsze mini- 
steryjum koalicyjne. Na dowód powyższego, przyto- 
czyny niżej poglądy, rady i wskazówki, jakie podaje 
„Golos“ ku użytkowi ludów słowiańskich, a raczej —ku 
tżytkowi. Austryi. 

Po 1e. Galicyjaniema żadnej racyjonaltej podstawy, 
mówi „Golos,“ żądać wprowadzenia języka narodowego, 
koleje galicyjskie należą do dróg państwowych i mają 
znaczenie międzynarodowe, Nadto, Austryja nie ma 
jeszeze ustrojn państwowego. federacyjnego, aby od- 
zielne prowineyje mogły rościć podobne żądania, i aby 
„dania mogły. się $ 
Po2-e. Żądanie Šlowaków, aby wprowadzony był 

narodowy w miejsce niemieckiego do administra- 

eyi i szkoly w Krainie, Karyntyi i Styryi, niema rów- 

adnej racyjonalnej podstawy, gdyż ludność sło- 
wacka wynosi zaledwie 1,250,000 głów. 

Zdaniem dziennika petersburskiego, ministeryjum 


koalicyjne znajduje się wśród niebezpieczeństw, pię- 


dziła ta kwestyja, dowodem, że caly nakład [4 


trzących się coraz groźniej, Przewiduje dalej „Golos, 
że stronnictwo centralistyczne, nieprzyjazne ministery- 
um wyzyskiwać będzie na szkodę Słowian wszystkie 


Steyi do swobód, Cała logika artykułu 
223) daje nam prawo do wyciągnięcia takiego wniosku 


eh losie. Jeżeli bowiem teraz, pomimo konstytucyjne- 
go ustroju Austryi, „Gołos* stanowezo wyrokije o 
tych lub innych żądaniach różnych dzielnie Anstryi, 
cóżby to było dopiero wówczas, gdyby Austryja znaj” 
dowała się w położeniu Tureyi? Kryterium, dla sądze- 
nia o prawomneności i właściwości tych lub, innych 
żądań różnych ludów w Austryi, spoczywa w jej pra- 
wie konstytucyjnem. Dzielnice, występujące za swoja- 
mi żądaniami, opierają się na gruncie konstytucyjnym 
i naturalnie nie mogą przecież szukać sankcyi dla swo- 
ich żądań w redakeyi „Gołosu.* Pismu temu nie podo- 
ba się wystąpienie Słowaków. Leez cóż ztąd, ża lu- 
dność słowacka ma tylko 1,250,000 mieszkańców? Po- 
dług logiki „Golosa“ wynika, żenie ma ta ludność 
prawa żądać zaprowadzenia własnego języka w urzę- 
dzie i szkole, czyli, że powinna wyrzeć się rodzinnej 
mowy i posługiwać się obeenie językiem urzędowym. 
Dlaczegóż jednak „Golos“ uważał za słuszne wymaga- 
nia ludności bulgarskiej w południowych dzielnicach 
Tareyi? W tych południowych, nadbrzeżnych dzielni- 
each, żywioł bulgarski nie wynosi połowy ludności sło- 
waekiej, „Golos? zresztą widocznie nie wie, że ludność 
słowacka posiada dwie Matice z kapitałem 150,000 flo- 
renów;iż posiada eztery dzienniki polityczne, że ma 
czasopisma, teatr i stowarzyszenia. „Gołós* nie wie, 
że to jest lud, który w historyi odrodzenia Słowiań” 
szezyzny zrobił tysiąc razy więcej, niśli bulgarzy, 
„Golos nie wie, że to jest lud, który wydał: Szrura, 
Kużmanego, Szafarzyka, Rollara... Zaiste! źle ukrywa 
„Golos“ swoje niezadowolenia z wybori 

Nie koniec na. tem. „Golos“ potępiająe żądania Ga- 
licyi i Słowaków, chwali, popierai uznaje żądanie 
Ozechów w kwestyi uniwersytetu praskiego. Znalezie- 
nie w redakcyjnym słowniku „Gołósu* wyrazów uzna- 
nia dla dążeń czeskich, a potępienie innych dążeń w 
różnych dzielnieach Austryi; poparcie Czechów a za- 
negowanie elementarnego prawa Słowaków, dowodzi 
dokumentnie, że „Golos“ radby posiać kąkol niezgody. 
wśród słowiańskich rodzin Austryi. Wątpimy, M z 
tej siejby kiedykolwiek zbierał plony. Gdyby nawet 
nie nastąpiła szezęśliwsza chwila zgody wśród sło- 
wiańskiek ludów Austryi, to grunt konstytucyjny tego 
państwa będzie ową podstawą, która zapewni słowiań- 
skim ludom Austryi możność rozwoju wewnętrznego, 
ocalająe je od takiego stanu, któryby dawał powód 
„Gołosowi* do narzucania się z opieką. 

(Gaz. Pol.) 


OGŁOSZENIA. 


Udając się w dniu dzisiejszym na dwa miesiące di 
„pia bd „AZGdRBJACA AM. RZ 
Lekcyj Tańców, 


mam zaszczyt prósić uprzejmie osoby interesowane za- 
mieszkałe w Piotrkowie, aby zaszczycając mię nadal 
swem zaufaniem, łaskawie oczekiwać na mnie raczyły 
znauką tańców do15-go grudnia r. b. 
(8—1) 


Do Zakładu Fryzyjerskiego 
Różyckiego 


ulica Petersburska dom W-go Strzyżowskiego 


otrzeba jest dwóch uczniów w każdej chwi- 
E Wiadomość na miejseu. Ai) 


TYDZIEŃ 


generalny skład, Wiedeń VI Mariahilferstr. 79, 


poleca następujące artykuły specyjalnie jako zupełnie znakomite 


Th. Jacobi ego 


HEMOROIDALNY 
LIKIER ZIOŁOWY. 


Uniwersalne lekarstwo dla cierpiących na hemoroidy, 
dalej dla cierpiących na kolki hemoroidalne, ból żo- 
łądka, zaflegmienia i wysypki wszelkiego rodzaju, 
brak apetytu, obstrukeyję, kolkę, chorobe Śledzio- 
ny, wątroby i dla hipokondryków. Cena flaszki rs. 
1 kop, 20. Za nadesłaniem rs, 2 wysyłamy franco. 
Sprowadzać można od generalnego składnika Jul. Graetz 
w Wiednia VI. Mariahilferstr, 79. 


OLIWA SŁUCHU 


starszego lekarza sztabowego 
D-ra Schmidt 


leczy każdą głuchotę, jeżeli nie jest od urodzenia, 
(Przytępienie słuchu, szum w uszach, usuwa na- 
tychmiast), Cena flaszki z opisem użycia rs, 2, a 
nadesłaniem rs. 3 wysyłamy franco. 

Publiczne podziękowanie tych, którzy przez oliwę oli- 
wg słuchu starszego lekarza sztabowego D-ra Schmidta, 
(ten znakomity środek leczniczy) dobry słuch, po dłu” 
goletuiej zupełnej głuchocie uzyskali, mnożą się dniem 
każdym, 

Świadectwo: Tysiąc razy dziękuję Panu 
za nadesłaną mi oliwę słuchu, uzyskałem bowiem 
po kilkorazowem użyciu, za bozką pomocą, straeo- 
ny mój słuch. Byłam tak głuchy, że nie słyszałem 
bijących dzwonów kościoła, pomimo, iż tuż koło nie- 
go mieszkałem, a teraz słyszę tak wyrażnie tik, tak 
mego kieszonkowego zogaika, jak gdybym nigdy 
niebył głuchy, Tysiąc razy serdecznie dziękuję Panu. 

Dawid Steiner 
dypl. naucz. szkoły głównej. 

Batoska dnia 22 grudnia 1878 r. 


Skład główny u JUL, GRAETZ 
w Wiedniu VI Mariahilfstr 79. 


(R. i Fr. ) 


300 Rs. 


zapłacę temu, który przy użyciu 
D-ra Hartunga 
WODY DO UST I ZĘBÓW 


flakon po 60 kop, razem z przepisem użycia, dostanie je- 
szcze kiedyś bólu zębów alto misé lędzie nieprzyjemny 
odór w ustach, Za nadesłaniem rs, 2, wysyłam dwa fla- 
kony franco, 
Mniej niż 2 fakony nie wysyłam. eaP 
Sktud ylówny u JUL, GRAETZ, w Wiedniu VI. 
Mariahilforstr. 19. 


Wprowadżcie sobie żelazo do krwi!!! 
powiada prof. D-r Bock w Lipsku 
Żelazo to otrzymuje każdy, który pije 


Th. Jacobi'ego 
Likier kropli żelazistych. 


istych jest środkiem. radykabnym 
prz j następstwom, jak bladać 
Liker kropli żelazistych daje po krótkiem u ` 
każdemu cierpiącomu na anemiję, świeżą krow zdro- 
wą, a więc nowe soki życiowie i nową siłę życia, 
napręża nerwy i muskuły w eiele ludzkiem do no- 
wej działalności, krótko mówiąc, pobudza organizm 
do nowego życia, Znakomity ten Środek powi- 
nien się więc znajdować w każdem gospodarstwie, 
Likier kropli żelazistych ma przyjemny smak i go- 
dny jest HERT najsłabszej nawet damie!  , 

Oena flakonu, razem z przepisem użycia rs. 1 kop. 
20. Na prowineyją za nadesłaniem rs, 2 wysyłam 
franca, 


ele, 


Skład główny 


u JULIJUSZA GRARTZ, 
we Wiedniu VI Mariahilfstr. 79. 
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Lokomobile 


Bystemów i trwałej budowy, ma zaszczyt polecić 


(Fr. i R.) 


Młoenrnie maneżowe na kołach; Wislnie Bakera i Beermana; Sieczkarnie, Sickaczo i Szar- 
pacze Bentala; oraz Gniotowniki do obroków; niemniej Narzędzia do uprawy roli praktycznych 


h) 
SEŁAD MACHIN ROLNICZYCH $, 
I 


A. MUSZYŃSKIEGO 


40. Krakowskie Przedmieście 40. D 
w WARSZAWIE. 


zy aa A E ori A A, $ 


i Młocarnie g 


x fabryki 


Clayton et Shuttleworth % 
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(8—3) 


Do Magazynu Ubiorów Męzkich 


Fr. Starzyckiego 
W PIOTRKOWIE, 
potrzebna jest 


Panna (Sklepowa). 


eństwo mają obeznane w krawiecezyznio 
które już w tem zawodzie w Warszawie 
pracowały. Wiadomość na miejse. 

8—2) 


(Pae. 12) 
Potrzebną jest zaraz lub od kwartału 


Młodsza, 


Może być niemka, doskonale umiejąca czytać, szyć 

krawiecczyznę, do dozoru i obsłu e: pa ikera 
witej. _ Wiadomość u W-nej Walewskiej dom W-go 
Wyźnikiowieza, obok szkoły owangieliokiej, - (3-8) 


Ktoby mial do sprzedania 
Folwark 


rozległości od 10 do 15 włók, wraz z łąkami, w odle- 
głości najwyżej do dwóch mil od iinit koje żelaznej 
pomiedzy stacyjami Piotrkowem 
a Częstochową, zechce przesłać 

opis takowego pod adresem, o 7 o a szczegółowy 


L. Orzechowski w Łodzi. 
( 


) 
Wagi Deci- i Centimalne 
wypróbowanej dobroci. 
Kasy ogniotrwale żelazne 


z Zamkami najlepszej konstrukcyj, po cenach 
fabrycznych, poleca dom komisowy 


Stefana Danielewi 

Stefana Danielewicz 

MASSA sę Nr. 17. Conniki na żąda- 
(Fr, i R. 6764) (6—5) 


Pokój kawalerski 


z oddzielnym wejściem, jest do wynajęcia od Św. Mi=- 
chała, to jest, od 1 października r. b. O warunkach i 
genie można się dowiedzieć na miejscu, w oficynie w domu 
Sądu Okręgowego, pierwsze drzwi po lewej stronie od 
wejścia, (2—2) 


Winogrona kuracyjne 
„Voeslauer“ 


nadchodzą codziennie 


do Składu Win i Towarów Kolonijalnych 


W. Zaleskiego 


w Piotrkowie. 

„ Osoby życzące brać Winogrona na kuracyję, raczą 
się wcześniej zgłosić 4 zamówieniami, aby takowe re- 
gularnie odbierały. Ceny dla osób! kurujących się, 
które wcześniej Winogrona zamówią, będą obniżone. 
(6—3) 


FABRYKA MYDEŁ I PERFUM 


pod firmą 


WŁADYSŁAWA BERSOHN 


W WARSZAWIE. 


"Wyrabia wszelkie artykuły w skład tej gałęzi fabrykacyi wchodzące, od najpierwszych potrzeb 
toaletowych do najyykwintniejszych pachnidel i perfumoryi 


Wybór nieustępujący zagranicznemu. 
Sprz 


Gen: 
daž hurtowa przy ulicy Bielańskej Ñ 166 (2) w War- 


znacznie niższe. 


sanie. Handlującyn odstępuja sią stosowny rabat. Zlecenia z prowincji wykonywają się 
j. (R. i Fr, 6—5) 


najspieszniej i nejpunktualniej, 


(i 


OSOBA 


Młody człowiek 


oszukuje miejsca guwernera, Jub też innego zajęcia. 


paden a e ATE RA Łaskawe oferty uprasza się składać w ksiggarni M, 


ać lekeyje takowego. Wiadomość 


W-go Gampfa na Starym Rynku. 8-20 


liższa w aptece | Pacewicz w Piotr 


owie pod lit. W, Z. 


(Pac. 11) (8—2) 


W pracowni 


mojej przy ulicy Petersburgskiej (Kaliskiej), naprze- 
eiw ogrodu kolejowego, przyjmują się zamówienia na 
robotę Sukien i Okryć Damskich, podług najśwież- 
szych żurnali francizkich, oraz udzielają się lekoyjo 
kroju za umiarkowaną cenę. 

Józefina S. 


(3—3) 
Posesyja 
DO SPRZEDANIA 
w każdym czasie, 

Dom murowany piętrowy z ogrodem od frontu, z ofi- 
synami parterowemi, obszernami (11 pokojów) i ogro- 
dem w dziedzińcu, stajnie i zabudowania, szopy wiel- 
kie, oraz plae wielki na postawienie fabryk przy kolei 


żelaznej. Przywóz i wywóz nader ułatwione, Bliższe. 
wiadomość na miejscu, w Sosnowicach. 


(6—2) 


szego numeru dołącza się arkusz 
15 powieści p. t. „Kapitan Coutanceau* E, 
Gaboriau, przekład E. Karczewskiej. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


JfosBoxeno nesRypoP. 


W drukarni 


. Ohodźki w Piotrkowie. 


